
Weto
V. Adamkus nie podpisał ustawy o 
ocenie Komitetu Bezpieczeństwa 

Państwowego ZSRR
Prezydent Valdas Adamkus pod- oceny założeń przyjętych ustaw oraz

pisanymi wczoraj dekretami zwrócił propozycji ich udoskonalenia.
Sejmowi do powtórnego rozpatrzę- Opublikowane wczoraj oświadcze
nia ustawę o ocenie Komitetu Bez- nie V. Adamkusa wyraża zastrzeżenie
pieczeństwa Państwowego ZSRR co do niektórych założeń przyjętych
(NKWD, NKGB, MGB, KGB) oraz ustaw '  ograniczenia prawa pracy by-
obecnej działalności pracowników łych pracowników KGB w  strukturach

prywatnych, prawa prezydenta miano
wania 3-sobowej komisji ds. rozstrzy
gania kwestii niestosowania ograniczeń

kadrowych tej organizacji oraz usta] 
wę ojej wejściu w życie.

Przywódca państwa proponuje,
, wobec byłych pracowników KGB,aby wejście w życie tych ustaw od- . ^ K » •,^ wBb'- i zbyt wielkiej surowości kar i m.

roczyc o nowego ro . Dekrety prezydenta prawdopo-
Prezydent wezwał Sejm , aby dobnj(J | g g |  w pI^ .

zwrócił się do Sądu Konstytucyjne- sztym ^  „a nadzwyczaJnyhl
go, który powmien wyrazie swąopi- posiedzeniu pIenamyin Sejmu,
njęco do zgodności dyskutowanych S ą  t o  JU Ż j p i ą t a  zaweto-
norm z  Ustawą Zasadniczą. Ponad- wane przez V. Adamkusa ustawy w cią-
to przywódca państwa zasugerował gu półrocza od rozpoczęcia kadencji,
powołanie grupy ekspertów w  celu (ELTA)

Wyciągamy przyjazną dłoń
Słowo do Czytelnika

Zwracamy się znów do Ciebie, nasz wiemy Czytelniku, jak zwykle, gdy staje
my w  obliczu jakichś zmian, w  chwili; gdy potrzebujemy Twego zrozumienia, zaan
gażowania, wsparcia. Zdajemy sprawę, że nasze grono czytelnicze nie jest tak liczne, 
jak by się chciało. Za ostatnie lata, z przyczyń od zespołu redakcyjnego niezależ
nych, straciliśmy kontakt z wieloma spośród Was, naszych starych Przyjaciół. Dziś 
z przykrością o tym mówimy, a jednocześnie stawiamy kropkę na tamtym niezbyt 
korzystnym okresie w życiu naszego dziennika, prosząc o wybaczenie tych, którzy 
z powodu pewnych tendencyjnych publikacji, wydrukowanych w gazecie, 
poczuli się urażeni. Wyciągamy dłońprzymierzado wszystkich środowisk polskich. 
Chcemy rzeczowej współpracy zisamorządami rejonów wileńskiego, solecznickie- 
go, trockiego, święciańskiego... Obce nam są i (będąnadal takowymi) jakiekolwiek 
uprzedzenia do tej lub innej organizacji polskiej czy do jej liderów. Nie chcemy 
lawirować między jednymi a drugimi przywódcami, bo nie chcemy być stronniczy
mi sędziami, lecz przyjaciółmi wszystkich Polaków, bez wyjątku, niezależnie odiełr 
pozycji społecznej, poglądów politycznych czy grubości portfela.

Ma się rozumieć, że przyjaciel - to nie ten, który tylko chwali, ale teżten, który 
wypowie w czas słowo krytyki.

Oczekujemy od Ciebie, nasz Czytelniku, też wzajemności. Chcemy, abyś nas 
przestał traktować jako tubę poszczególnych liderów czy organizacji, z bólem mówi
my o tym, zdając sobie przy tym sprawę, że nie wszyscy, na szczęście, tak myśleli. 
Chcemy, abyś śmiało wypowiedział słowo krytyki również pod naszym adresem, 

► krytyki uargumentowanejrżyczliwej, budującej a nie rujnującej. Chcemy prosić 
I naszych kolegów pióra z innych wydań polskich, którzy nawet nie zdają sobie 
; sprawy, co to znaczy wydawanie dziennika własnym kosztem, bo na wydawanie 
t niektórych pism niemało łoży Macierz: nie przesądzajcie naszej przyszłości, nie 
prognozujcie naszej upadłości, nie bierzcie pod ostrzał tych ludzi, którzy chcą dla 
jedynego polskiego dziennika, wychodzącego na Litwie pomóc. Pomóc bezintere
sownie, chyba że interes widzą w zrobieniu dobrego „Kuriera Wileńskiego”. Przecież 
łączyć nas powinna a nie dzielić ta sama Polska Sprawa.

■ p  Wnikliwy Czytelnik zauważył, że dziennik zmienił swoją szatę graficzną. Może 
minimalnie, wychodząc ze skromnych naszych możliwości finansowych. Zjawiają 
się nowe rubryki, ożywają stare, które cieszyły się popularnością wśród czytelni
ków. W przyszłości mamy zamiar być w każdej szkole polskiej, każdej gminie, gdzie 
mieszkają rodacy, spotykać się z  rodowitymi wilnianami na tych ulicach, na któiych 
mieszkają z dziada pradziada. Chcemy być doradcą w trudnych sprawach życio
wych, o których będziesz nas informować. Bez Ciebie, nasz Czytelniku, nie sprosta
my tym zadaniom Bez TWego zaangażowania, bez Twego wsparcia duchowego, bez 
Twego czytania naszego pisma. Bądź z nami razem, a my nie zawiedziemy Cię.
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Z prof. Juliuszem Bardachem rozmawia 
Barbara Znajdziłowska

Informację o inauguracji Szkoły oraz wywiad z prof. 
Juliuszem Bardachem zamieszczamy na str. 2

NA ZDJĘCIU: prof. Juliusz Bardach.
Fot autorka
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Złote Gody 
Bronisławy i Bernarda 

Dziewiałtowskich

Polska szkoła 
na Żyrmunach

Pisaliśmy już nieraz, że w dziel
nicy Wilna Żyrmunai ma być otwarta 
polska szkoła. Trwają zapisy do klas 
I - XII. Zgłoszenia są przyjmowane 
codziennie w godz. 10 -14 , tel. 76 - 
75 -18 , adres: ul.Minties 3.

Przepraszamy naszych Czytel
ników, że podpowiedzianego przez 
nich reportażu o tym, jak się odby
wają zapisy, jak szkoła szykuje się 
do przyjęcia uczniów w nowym roku 
szkolnym, na razie nie będzie. Zda
niem osób, odpowiedzialnych za jej 
skompletowanie, takiego reportażu 
robić nie trzeba. Przy okazji, gazeta 
„Kurier Wileński” nigdy nie była prze
ciwko powstaniu w Wilnie jeszcze 
jednej polskiej szkoły. Reportaż mia
łby na celu dopomożenie w zaadop
towaniu gmachu szkolnego dla po
trzeb szkolnictwa polskiego.

Inf.wł.

Państwo Bronisława i Bernard 
Dziewiałtowscy po udzielonym im 
błogosławieństwie z okazji Złotych 
Godów.

Fot. Zbigniew Markowicz 
(czytaj na str.7)

Dogodne połączenia 
z Wilna 

przez Warszawę do: 
Athens,

N ew York, 
C hicago,

Los Angeles, 
Pekin, 

Istam buł,
Tel Aviv.

Wilno, tel 73-90-20. ,
gam 359)

f i
Fot. M arian Paluszkiewicz

Banki
Lt/USD

Kupno -sprzedaż 

Kredyt Bank 3,98 4,01 

Snoras 3,98 4,00

Litimpex 3,98 4,00

Hermis 3,98 4,00

Kupno-sprzedaż

2.15 2,22

2.16 2,20 

2,16 2,22 

2,17 2,21

Lt/zloty

Kupno-sprzedaż

1.11 1,17

1.12 1,17

1.11 1,19

1.12 1,19
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VII SZKOŁA LETNIA EUROPY ŚRODKOWEJ I WSCHODNIEJ
Od 8 do 14 lipca na Uniwersyte

cie Wileńskim trwa Letnia Szkoła 
Europy Środkowej i Wschodniej, zor
ganizowana po raz siódmy (po raz 
drugi w Wilnie) przez uniwersytety 
Warszawski i Wileński. Szkoła zgro
madziła najwybitniejszych naukow
ców w zakresie historii r politologii z 
Polski i Litwy. Jest więc prof. Sorbo
ny Daniel Beauvois, prof. Uniwer
sytetu Warszawskiego, doktor hono
ris causa Uniwersytetu Wileńskiego 
Juliusz Bardach, wieloletni dyrektor

Zamku Królewskiego w Warszawie, 
profesor Uniwersytetu Warszawskie
go Aleksander Gieysztor, prof. Ma
rek Śliwiński z Uniwersytetu Genew
skiego, prof. Michael Rywkin z New 
York City College, prof. John S. Mic- 
giel z Columbia University, prof. Uni
wersytetu Olsztyńskiego konsul ge
neralny RP na Litwie Mieczysław Jac
kiewicz, prof. Alfredas Bumblauskas, 
Algis Kaleda i wielu innych.

Pierwszego dnia odbyła się uro
czysta inauguracja Szkoły, na której

wypowiedziano mnóstwo pochwał 
pod jej adresem, jak również pod adre
sem głównego inicjatora - Jana Malic
kiego z Uniwersytetu Warszawskiego. 
Na uroczystości prof. Algis Kaleda 
został udekorowany Medalem Uni
wersytetu Warszawskiego.

W tym samym dniu odbyła się 
pierwsza prelekcja. Prof. Daniel Be- 
auvois miał wykład w języku polskim 
na temat „Miejscowy czy europejski? 
Adam Mickiewicz przed wyjazdem z 
Wilna”. To było pasjonujące opowia

danie o młodym Mickiewiczu i jego 
otoczeniu, zbudowane na mnóstwie 
faktów i fakcików, które sprawiły, że 
słuchaliśmy prelekcji jak opowieści o 
perypetiach młodego Mickiewicza na 
Uniwersytecie Wileńskim, jego nudnej 
pracy w  prowincjonalnej kowieńskiej 
szkółce, staraniach o przeniesienie do 
Wilna, marzeniach o wyrwaniu się do 
Europy. Wszystko brzmiało tak, ja k  
gdyby rzecz działa się wczoraj, a  pro
fesor relacjonował wydarzenia ze słów 
samego poety.

MIESZKAŁEM NA WIELKIEJ POHULANCE...”
|  Urodził się w 1914 r. Studiował 

ma Uniwersytecie Stefana Batorego, 
Iktóry zdążył ukończyć przed wojną. 
Jest profesorem Uniwersytetu War
szawskiego, członkiem PAN, człon
kiem Accademia Nazionale dei Lin- 

[cei, doktorem honoris causa Uniwer
sytetu Wileńskiego, inicjatorem wy
dania i współautorem wielotomowej 
Historii państwa i prawa Polski”, 
iielu innych znakomitych dzieł.

- Co to była za historia z zagu
bieniem Pana pracy naukowej na
pisanej w Wilnie i odnalezionej na 
bazarze w Lublinie?

Och, to było trochę nie tak. 
Podczas studiów w Wilnie zafrapo- 
wała mnie historia prawa litewskiego. 
Uczęszczałem na seminarium prof. 
Stefana Ehrenkreutza - ostatniego 
rektora USB, poświęcone temu tema
towi. W wyniku napisałem niedużą 
monografięna temat jednej z instytu
cji prawnych na Litwie w XV-XVI 

a mianowicie o adopcji. Prof. 
Ehrenkreutz ocenił pracę pozytyw
nie i opublikował ją  w postaci takiej 
niedużej książeczki. Ukazała się dru
kiem w 1938 r. Potem weszła w skład 
tomu, które USB wydał w  roku na
stępnym. Ale 200 egzemplarzy zo
stało odbitych osobno: W czasie woj- 

ten nakład uległ prawdopodobnie 
zniszczeniu. W każdym bądź razie ja  
nie miałem żadnego egzemplarza. 
Nasz dom został obrabowany, a do 
Wilna trudno było się dostać po woj
nie z Polski. Więc zostałem bez eg
zemplarza. Pewnego razu idąc sobie 

Warszawie ulicą na Plac Unii Lu

belskiej (czyż nie brzmi to symbo
licznie?) zauważyłem u ulicznego 
sprzedawcy dwa egzemplarze mojej 
książki. Sprzedawca przypominał 
sobie, skąd je  ma. Kupiłem oba eg
zemplarze. Ponieważ zachowałem 
swój dyplom uniwersytecki o ukoń
czeniu studiów, mogłem wszcząć prze
wód doktorski i doktoryzowałem się 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, właśnie na podstawie pra
cy wydanej w Wilnie przed dziesię
ciu laty. To był rok 1948.

- Syn prof. Ehrenkreutza ba
wił niedawno w Wilnie.

- Widzieliśmy się parę lat temu w 
Warszawie^ Znam go osobiście. Był 
przez wiele lat profesorem Uniwer
sytetu w Michigan. Specjalizował się 
w  wiekach średnich. Teraz mieszka w 
Australii. Zorganizowaliśmy mu w 
Warszawie wykład na temat wypraw 
krzyżowych, widzianych od strony 
arabskiej, muzułmańskiej. Nie chrze
ścijańskiej. I to było bardzo interesu
jące. j

- Czy Pan się urodził w W il
nie?

- Nie. Pochodzę, powiedzmy so
bie, z Ukrainy. Ukończyłem gimna
zjum we Włodzimierzu Wołyńskim... 
Znałem uniwersytety we Lwowie, 
Krakowie, Warszawie - miałem duży 
wybór. Wybrałem uniwersytet w  Wil
nie, bo byłem tu i miasto mnie zauro
czyło. Nigdy potem nie żałowałem tej 
decyzji.

- Co Pan pam ięta z tego okre
su?

- Mieszkałem na Wielkiej Pohu

lance, tuż koło Góry Bouffałowej. 
Wykłady dla pierwszego roku studen
tów na uniwersytecie odbywały się 
w tej właśnie sali, w której teraz je
steśmy. (Sala Teatralna UW, z drew
nianymi filarami i boazerią - aut.). 
Była to największa sala uniwersytec
ka, a na I roku prawa studiowało oko
ło 700 studentów. Selekcjajednak była 
tak duża, że gdy otrzymywałem dy
plom, było nas już tylko 99. Ja stu
diowałem trochę dłużej, chociaż by
łem dobrym studentem, gdyż po dro
dze interesowałem się różnymi inny
mi rzeczami, m.in. dziennikarstwem. 
To nie jest ważne. Ważne natomiast 
jest, że zdążyłem skończyć studia 
przed wybuchem wojny.

- Co było potem?
- Wyjechałem stąd w  końcu wrze

śnia 1939c Wróciłem po 50 latach.
- Wtedy, gdy otrzymał Pan ty

tuł doktora honoris causa Uniwer
sytetu Wileńskiego?

- E, nie. To by było 60 lat temu. A 
50 wypadło na 1989 r., gdy powstał 
Sajudis. Przyjechałem na zaproszenie 
moich litewskich kolegów na konfe
rencję naukową poświęcony Statutom 
Litewskim. Bo pozostałem wiemy 
swoim wcześniejszym zainteresowa
niom. Po dziś dzień zresztą zajmuję 
się historią ustroju i prawa Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, czyli w  zasa
dzie nadal zajmuję się tym, od czego 
zaczynałem, chociaż badam również 
historię prawa polskiego, zajmuję się 
zagadnieniami teoretycznymi w  za-’ 
kresie historii ustroju i prawa. Zawsze 
uważałem, że płodozmian j'est poży

teczny nie tylko w rolnictwie, ale i w 
nauce.

- Często tu, w Wilnie, mówią 
nam, że jesteśmy okupantami. Jak  
Pan to widzi?

- To sprawa bardzo delikatna. Ja 
bym nie używał tego określenia, cho
ciaż niewątpliwie w okresie między
wojennym na ziemiach Wileńszczy- 
zny, Nowogródczyzny i Litwini, i 
Białorusini mogli sięczuówjakiś spo
sób dyskryminowani. W latach 30. ta 
dyskryminacja była bardzo silna, 
zwłaszcza gdy wojewodą wileńskim 
został Bociański,, który zamykał li
tewskie organizacje kulturalno-oświa
towe, zlikwidował szkolnictwo bia
łoruskie. Litewskiego nie zniósł całko
wicie, bo były szkoły polskie na Li
twie i wiadomo było czym się to skoń
czy. Ale o okupacji trudno mówić, bo 
przecież na Wileńszczyźnie znaczna 
część ludności (w niektórych okręgach 
większość) miała polską świadomość 
narodową i mieszkała tu od prawie
ków. Było wspólne państwo - Rze
czypospolita Obojga N arodów  z 
Wielkim Księstwem Litewskim, ale w 
tym WKL była też ludność polska, 
względnie spolonizowana. To nie jest 
ważne, bo każdy człowiek sam okre
śla swą narodowość. Więc też nie uży
wałbym tego określenia § okupacja. 
To jest jakieś nadużycie.. Mówiłbym, 
że istniała różnorodność w stosunkach 
w  okresie międzywojennym. Nie na
leży też zapominać, że byli Polacy, 
którzy powstawali przeciwko takie
mu stanowi rzeczy, bronili Białorusi
nów, Litwinów: Tadeusz Wróblewski,

Wczoraj ciekawe wykłady wygło
sili prof. M. Jackiewicz („Adam Mic
kiewicz jako fenomen kulturalny 
dwóch narodów”), Algis Kaleda („In
terpretacja słów „Litwo, ojczyzno 
moja...” w literaturze XIX wieku”). 
Dziś od rana wystąpi przed zgroma
dzonymi prof. Juliusz Bardach. Te
matem jego wykładu będą właściwo
ści świadomości narodowej w Wiel
kim Księstwie Litewskim w XVII- 
XVin w. Poprosiliśmy profesora o 
parę słów wywiadu dla czytelników 
„Kuriera”.

redaktor „Przeglądu Wileńskiego”! 
Ludwik Abramowicz, Stanisław Jun- 
dziłł, Ludwik Krzyżanowski, adwo
kat Stanisław Bagiński - dziekan rady 
adwokackiej i-in. Można wymienić 
wiele innych nazwisk osób, które 
uważały, że wielonarodowość - to 
nie przedmiot wzajemnych konflik
tów, ale źródło wzajemnego wzboga
cania się. Niestety, inni tego nie rozu
mieli i teraz płacimy koszty tej prze
szłości, która na szczęście jest już 
przeszłością. W tej chwili istnieją 
wszelkie podstawy ułożenia przyja
znych stosunków między Polską 
Litwą, między naszymi państwami 
Są wprawdzie jeszcze konflikty we
wnątrz państw, ale te konflikty przy 
dobrej woli obu stron mogą być roz
strzygnięte pozytywnie.

-  Co Pan teraz robi?
- Napisałem dwie rzeczy, które 

są już w  druku. Jedna - to taka popu
larna książka o nadziejach unii pol
sko-litewskiej od początków powsta
nia aż do I Rzeczypospolitej. Nazy
wa się „O Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów” i wyjdzie w serii „Dzieje 
narodu i państwa polskiego”. Drugą 
książką jest „Prawo rzymskie w Sta
tutach Litewskich”. Chciałem poka
zać w  jakim stopniu WKL potrafiło 
zaadoptować i wykorzystać najlep
szy  system prawny jaki powstał na 
świecie - prawo rzymskie. Chciałbym 
też wydać różne rozproszone arty
kuły i studia jako tom lituaniców. 
Byłby trzeci z kolei, bo dwa poprzed
nie już się ukazały.

- Życzę wobec tego realizacji 
wszystkich planów i zamierzeń, i - 
dziękuję za rozmowę.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

K r o n i k a  p o i  i ć y j  n ą
Jak  podaje dział Sztabu Inform acji MSW RL, 9 lipca br. w kraju 

zanotowano 196 przestępstw, w tym: 2 zabójstwa, 5 obrażeń ciała, 1 gwałt, 
14 chuligańskich ekscesów, 7 rabunków, 167 kradzieży. Skradziono 15 
samochodów, znaleziono - 8.

Zanotowano 15 wypadków drogowych i 3 pożary. Znaleziono zwłoki 9 
osób. Zatrzymano 31 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Zabójstwa 
9 lipca o godz. 13 min. 45 koło 

bramy S.A. „Silikatas” na al. Savano- 
riu w Wilnie znaleziono zwłoki E. 
Nowokunskiego (ur. 1940 r.) z ranami 
kłutymi klatki piersiowej i brzucha.

Denat miał na szyi zawiązany pas. 
Trwa dochodzenie.

***
5 lipca około godz. 10 we wsi 

Labardżiai (rej. płunżański), po dro
dze ze swego domu do szpitala zma-

Wvtnij i zachowaj
L ip ie c :  c e n y  w  g ó r ę

Woda
 | Sakiewka nasza jest coraz szczuplejsza, gdyż wraz z pierwszym dniem
lipca zdrożała woda zimna i gorąca. W tym miesiącu płacąc za wodę zużytą 
w czerwcu zapłacimy jeszcze ceny , dotychczasowe* ale już  w  sierpniu - 
znacznie drożej. Za 1 metr sześcienny wody zimnej - 3,11 centów, gorącej - 
11,85 centów. Zapewne, nie jest to ostatnie podrożenie w  tym rojku, no, ale 
pożyjemy a zobaczymy,,

Karty telefoniczne
W tym miesiącu zdrożały też magnetyczne karty telefoniczne. Karta 

telefoniczna mająca 25 jednostek, która kosztowała 3,54 lity obecnie będzie 
kosztować 4,53. Natomiast za kartę posiadającą 50 jednostek zapłacimy 
8,74, o 75 jednostkach -12,96. Kto się zdobędzie na zakup dużych kart (100 
jednostek lub 200) zapłaci za nie odpowiednio -16,50 oraz 30,66 litów. Jeżeli 
pokusicie się o podliczenie, to nietrudno się przekonać, że obecnie bardziej się 
opłaca kupić tętz. . kartę dużą (200jednostek) - tu jedna jednostka kosztuje 
15 centów, zaś kupując o małym nominale - 18 centów.

„Kablówka”
Telewizja kablowa YinitA zawitała na Zwierzyniec. Mieszkańcy, którzy 

zechcą ją  zainstalować zapłacą 140 litów. Inwalidzi I i II grupy, jak też samot
ni emeryci będą mieli zniżkę - 70 litów. Miesięcznie - 19 litów, dla ludzi, 
którym przysługuje zniżka -1 3  litów.

H.G.

rła E. Ridikiene (ur. 1946 r.). Po doko- | 
naniu ekspertyzy medycznej ustalo
no, iż zgon nastąpił na skutek obra
żeń brzucha i pęknięcia jelita cienkie
go. Ustalono również, że 4 bm. wie
czorem, podczas kłótni, Ridikiene 
została pobita przez swego męża S. 
Ridikasa. Podejrzanego po przesłu
chaniu zwolniono.

Ryzykowna służba
9 lipca około godz. 12 we wsi 

Lomeniai (rej. koszedarski) funkcjo
nariusze rejonowej policji drogowej 
próbowali zatrzymać samochód peu
geot 205. Kierowca zignorował roz
kaz, mało tego, został potrącony je
den z policjantów, sierżant A. Alisż- 
keviczius. St. policjant’A. Żigutis ze 
służbowej broni oddał 3 strzały w 
powietrze i 5 - do samochodu. Samo
chód wraz z nietrzeźwym kierowcą 
N. Juodpalisem i pasażerami Ż. Krisz- 
topaitisem, R. Dudarevasem i W. Ku- 
riaszowym został zatrzymany.

***
9 lipca o godz. 20 min. 10 do 

mieszkania M. Brazasa przy ul. Par- 
tizanu w Kownie zostali wezwani 
policjanci KP Dainava. Nietrzeźwy 
gospodarz stawił opór funkcjonariu
szom i jednego z nich uderzył drew
nianym kijem po twarzy. Poszkodo
wany leczy się ambulatoryjnie, A. 
Brazasa po przesłuchaniu zwolniono. 

W starym domu...
9 lipca o godz. 15 min. 40 w nie- 

zamieszkanym domu przy ul. Jurbar
ko w  Kłajpedzie znaleziono zwłoki 
W. Cziukanowa z  obrażeniami twa
rzy. Przypuszcza się, że mężczyznę 
zraniła padająca ściana.

Przygotowała I. L.

Konkurs 
„Moja pociecha" 21 (88)

Dziś zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. NA ZDJĘCIU - U r
szula CHOMIAKOWA (2,4 latka)^ Jak napisała nam jej ciocia - Urszula bar
dzo lubi śpiewać piosenki, tańczyć i słuchać bajeczki o „Czerwonym Kaptur-

M inisterstw o Z drow ia  
otrzym a now y gm ach
Decyzją rządu gmach M inister

stwa Łączności i Informatyki przy 
ulicy Wileńskiej zostanie przekaza
ny Ministerstwu Zdrowia.

Ogólna powierzchnia pomiesz
czeń - 2,5 tys. m kw., powierzchnia 
gabinetów - 1,6 tys. m kw.

W budynku ulokują się wydzia
ły Ministerstwa Zdrowia.

M ajątek rozwiązanego M ini
sterstwa Spraw Europejskich prze
kazany zostanie do administrowa
nia i korzystania na zasadach po
wiernictwa Komitetpwi ds. Euro
pejskich przy rządzie, Samorządo
wi Wileńskiemu oraz Ministerstwu 
Oświaty i Nauki.

(ELTA)
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VIII Piesza Pielgrzymka 

Suwałki-Wilno
15 lipca z Suwałk do Wilna wyru

szy ósma |  kolei pielgrzymka. Weźmie 
w niej udział 1200pątników zarówno z 
Polski, jak też z Węgier, Francji, Czech 

z naszego kraju. Trasa pielgrzymki 
będzie wiodła przez Krasnopol, Ogrod- 
niki, Serijai, Merecz, Orany, Ejszyszki, 
Soleczniki, Turgiele, Rudomino, Kolo
nię Wileńską. 24 lipca pielgrzymi dotrą 
do Ostrej Bramy. Tu o godzinie 10.30

zostanie odprawiona Msza św. w ich 
intencjach, a o godz. 19.00 też Msza 
św. w  kościele Ducha św. Pielgrzymom 
potrzebne są 2 noclegi. Otwórzmy 
serca nasze na potrzeby pielgrzymów- 
rodaków. Chętni przyjęcia ich do swych 
mieszkań proszeni są o przybycie do 
Ostrej Bramy na godz. 10.30 lub do 
kościoła Ducha św. na godz. 19.00.

J.L .

Warmińska Piesza Pielgrzymka 
w drodze do Wilna

W najbliższą środę, 15 lipca do 
Wilna dotrze ósma z kolei Warmińska 
Piesza Pielgrzymka. Wyruszyła ona z 
Polski, z Kętrzyna 6 lipca. Pątnicy pro
szą wilnian o nocleg. 15 lipca o godz. 
]17.00 w Ostrej Bramie, ao  godz. 19.00 
w kościele Ducha św. zostaną odpra
wione Msze Św. w ich intencji. Wła
śnie wtedy chętni udzielenia noclegu

Do wiadom ości wilnian

będą mogli zabrać pielgrzymów do 
swych domostw. 16 lipca, w czwartek, 
Msze św. z udziałem pątników-o godz.
10.00 w  Bazylice Archikatedralnej, o 
godz. 12.00 - w Ostrej Bramie, a o 
godz. 14.00 - Droga Krzyżowa w Kal
warii Wileńskiej. Łączmy się we wspól
nej modlitwie ze swymi rodakami-piel- 
grzymami.

/ g o śc i

Niedzielne Msze św. w języku polskim 
w kościołach wileńskich:

Kościół św. Teresy (Ostra Brama) ul. Auszros vartu 14, tel. 22-35-13 - 

godz. 9.00,13.00,18.00;

Kościół Ducha Św. (podominikański) - ul. Dominikonu 8, tel. 62-95-95 - 

godz. 8.00,9.30, 11.00,13.00,14.30 - Msza św. chrzcielna, 19.00;

Kościół Wszystkich Świętych ul. Rudninku 20/1, tel. 61-74-34 - godz. 11.00; 

Kościół św. św. Piotra i Pawła (na Antokolu) ul. Antakalnio 1, tel. 34-02-29 

-godz. 9.00,13.00;

Kościół św. Rafała ul. Upes l, tel. 72-41-64 - godz. 8.00,9.00,13.00; 

Kościół Niepokalanego Poczęcia NMP ul. Seliu 17, tel. 75-21-06 - godz. 
9.00,13.00;

Kościół błog.J.Matulewiczaul.Matulaviczio, tel. 42-67-75- godz. 12.00; 

Kaplica św. Jana Bosco w Lazdynai ul. Erfurto 3, tel. 44-76-66 - godz. 

8.30; 1-3.00;

Kościół Opatrzności Bożej - Serca Jezusowego (na Dobrej Radzie) ul. 

Gerosios Vilties 17, tel. 63-28-98 - godz 9.Ob,:13:Ó0;

Kościół Chrystusa Króla (w Kolonii Wileńskiej) ul. Śzvarioji 3* tel. 67-25- 
75 -godz 13.00.

Kościół św. K azim ierzą (Nowa Wilęjka) ul. Palydovo;15, fel. 67-45-55 - 

godz. 9.Ó0Ł 13.00;
Kościół św. Krzyża (Kalwaria Wileńska - Jerozolimka) ul. Kalvariju 225, 

tel.73-64-69) - godz. 9.30,13.30.

Spotkanie ministrów handlu
W Ratuszu Wileńskim wczoraj rozpoczęło się-spotkanie ministrów handlu 

Rady Państw Bałtyckich, poświęcone przedsiębiorczości drobnej i średniej. Uczest
niczą w nim ministrowie oraz inni przedstawiciele ministerstw Łotwy, Estonii, 
Islandii,Finlandii, Niemiec, Norwegii, Polski, Szwecji i Danii, a także wiceguber- 
nątorzy Sarikt Petersburga i obwodu kaliningradzkiego.

Referat na temat pomocy USA na rzecz rozwoju drobnej i średniej przedsię
biorczości w regionie bałtyckim wygłosił wicesekretarz stanu US A ds. gospodar
ki Stuart Eizenstat.

Program spotkania obejmuje referaty o barierach, hamujących w przedsię
biorczości, o konkurencji drobnej i średniej przedsiębiorczości na rynku między
narodowym, finansowaniu przedsiębiorczości.

Na spotkaniu ministrów handlu Rady Państw Bałtyckich zamierza się przy
jąć kilka zaleceń, mianowicie uprościć procedury celne, ograniczyć regulowanie 
działalności w zakresie drobnej i średniej przedsiębiorczości, stworzyć ogólny 
system informacyjny, zachęcić banki, fundacje i inne instytucje finansowe do 
udzielania pomocy na rzecz rozwijania tej przedsiębiorczości.

(ELTA)

Wakacje

Dzi ec i  z b i e d n y c h  rodz i n  
p o j a d ą  nad morze

Z inicjatywy żony prezydenta Almy Adamkiene grupa dzieci, potrzebujących 
opieki społecznej, odwiedzi wybrzeże. W niedzielę rano z podwórza Urzędu Pre
zydenta do Połągi wyruszy autokar, wioząc kilkadziesiąt sierot, dzieci z rodzin 
wielodzietnych oraz z klubu„Ateitis”.

Autokar przydzielił samorząd Połągi, a wszystkie koszty podróży finansuje 
pani A. Adamkiene.

„Większość tych dzieci nigdy nie widziała morza, toteż stworzy się dla nich 
taką okazję. Ponadto wezmą udział w organizowanym w uzdrowisku święcie dla 
dzieci” - powiedziała Janina Szarkuviene - doradca A. Adamkiene.

Święto w Połądze organizuje czasopismo ;,Pipiras”.

O rk iestra  z P olsk i 
zagra w K ap licy  O strobram skiej

Dziś na placu przy Samorządzie m. Wilna okółogodz. Kaplicy Ostrobramskiej (między godz. 14.00 -15.00). Wizy-
14.00 wystąpi Reprezentacyjna Orkiestra Dęta m. Konin (woj. ta w Wilnie - w ramach przyjaźni z litewską orkiestrą MSW. 
krośnieńskie). Jutro natomiast muzycy z Polski zagrają w _ Inf. wł.

" kin im m  ~ 1  H R S B W w w a m e  “11IJIUŁH n lL IilS U I -SOBOTNIE WYDANIE
KKNOLNItUfftY
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D O  18 L IPC A  TRW A PR ENUM ERATA „K W ’l 
NA SIERPIEŃ I POZOSTAŁE MIESIĄCE 1998 r.|

l
Koszty prenumeraty „Kurier Wileński” (sobotnie wydanie) I

dla Czytelników „K W ” na Litwie: i mies. 3 mies. 5 mieś. |
1 mies. 3 mies. 5 mies. z dostarczaniem przez pocztę 3,9 Lt 11,7 Lt 19,5 Lt |

. „ , A I ł  „K u rie r W ileński” można zaprenum erow ać na |z dostarczaniem przez pocztę 19 Lt 57 Lt 95 Lt ■
każdej poczcie.

bez dostarczania (w szkołach) 16 Lt 48 Lt 80 Lt . . , .  ..... . . .  „ . . .___6  ■Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wy- ■
w księgarni S.K. 15 Lt 45 Lt 75 Lt danie)
w redakcji 14 Lt 42 Lt 70 Lt Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie) J

Kurier Wileński” - w  każdym polskim domu! i

W  następnym  tygodniu, tra

dycyjnie w  sobotę, na  łam ach 

„K W ” na prośbę Czytelników  

zostanie wznowiona zgadywan

ka „Krajobrazy Wilna i Wileńsz- 

czyzny”.

NA Z D JĘ C IA C H : p rz y 
pomnienie wspólnie spędzanych 
chwil przez członków Koła Przy
jaciół Wilna skupionych wokół 
naszej zgadywanki -  podczas wy
cieczki do dawnego zespołu pała
cowego w Werkach.

"Fot. M arian Paluszkiewicz

Zgadywanka 
„Krajobrazy 
Wilna i Wi- 

leńszczyzny” 
—  znowu na 

łamach „KW”
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Polskie samochody na Litwie
UAB „Polskie Domy Handło- | 

>ve” (dyrektor Zbigniew Nogal) ■  
zajmuje się promocją i sprze
dażą na Litwie pojazdów cię
żarowych, specjalistycznych i 
autobusów. Firma jest_ przed
stawicielem takich zakładów 
sam ochodowych, ja k  „Je lcz  ■  
S.A. Zasada G roup” , „ S ta r”
S.A. ze Starachowic. Ostatnio 
firma s tara  się o podpisanie 
umowy z DAEW OO M otor 
Polska z Lublina. W ofercie 
„Po lsk ich  Domów H an d lo 
wych” są samochody o ładow
ności od 1 do 24 ton.

Jedna z wielu akcji pro- 
mocyjnych przeprowadzą- -J |a j 
nych przez firmę odbyła się 
w Wilnie we czwartek. Tym s<i 
razem zostały zareprezento- 
wane samochody na bazie pod
wozia Lublin: 2 am bulanse,' 
typu ERKA i do transportu cho
rych z pełnym wyposażeniem me
dycznym, samochód policyjny prze
znaczony do transportu policji i  więź
niów oraz ciężarówkę „Star” typu Izo
terma. Uwaga, amatorzy niesankcjowa- 
nych wieców: na prezentacji można 
było otrzymać informację na temat sa
mochodów policyjnych - specjalnie 
przeznaczonych dla rozpędzania de
monstrantów...

Wśród gości na prezentacji można 
było spotkać przedstawicieli merostw

W il
na, Kowna, 
ambasady RP w 
W ilnie, M inister
stwa Tran sportu; '  r 
Zdrowia, Spraw We
wnętrznych, Departa
mentu Policji, komisarzy 
policji. Zaproszeni również 
byli dyrek torzy  zakładów

transportu sanitarnego i oczywiście 
przedstawiciele zakładów produku
jących przedstawione pojazdy.

Głównym celem prezentacji, 
^zaznaczył Zbigniew  Nogal, 

było zapoznanie litewskich za- 
| kładów z ofertą handlową pol

skich zakładów, produ- 
^  kujących w/w samo- 

M .  chody. Trzeba powie- 
Upi xizi.ee; iż  sprzedaż po

jazdów  dokonyw ana 
L je s t  za p ośredn ie- • 

Ł  twem „K redy t 
B anku” VPBI 

\ V i  S.A. oddział w 
W ilnie,, na 
d o g o d n y ch  
w a ru n k a ch  
f i  n a n s o -  
wych. Poza 
tym , na 
pewno firma 
w k r  ó t c e 

w p ro w a d z i 
na nasz rynek 

|  jakąś kolejnąno- 
wość, ponieważ 

dyrektor Zbigniew 
N ogal zaznaczy ł, 

iż„nie jest to pierw
sza ani też ostatn ia 

prezentacja” '̂ Śłówo za kupcami.

Irena  LITW IN

Ładne, 
ale nieużyteczne

Także do nas trafiła moda na mon
towanie w samochodach ozdobnych 
przesłon przeciwsłonecznych. Zdobio
ne zabawnymi rysunkami zwierzątek 
mają chronić przewożone w samocho
dach dzieci przed promieniami sło
necznymi i upałem. Okazuje się, że 
spełniają to zadanie jedynie w bardzo 
małym stopniu.

Na tylnych szybach okiennych sa
mochodów pojawia się coraz więcej prze
słon z narysowanymi na nich miłymi 
zwierzątkami - kotami, pandami, nie
dźwiadkami. Dzieci lubią takie widoki. 
Jednalc użyteczność takich przesłon jest 
wątpliwa. /

Wykonane ze sztucznego włókna 
tego rodzaju przesłony tylko w bardzo 
małym Stopniu stanowią parawan chro
niący przed promieniami słonecznymi. 
Wykazały to pomiary, które wykonano 
na zlecenie tygodnika niemieckiego 
„Auto-Bild”. Okazało się, że te przesło
ny zmniejszają temperaturę jedynie o je
den stopień! Czyli w znacznie mniej
szym stopniu niż obiecują to ich wytwór
cy w reklamach wydrukowanych na opa- 
kowaniach.

Optymalną ochronę przed promie
niami słonecznymi i wysoką temperatu
rą dają natomiast folie okienne, którymi 
można oklejać tylne okna boczne samo
chodów osobowych. Według fachowców, 
zmniejszająone nasłonecznienie we wnę
trzu auta aż o 89 procent Nawet, jeśli do 
tego celu używa się ciemnych folii, to * 
kierowca i pasażerowie prawie bez utrud
nień widzą wszystko, co się dzieje na 
zewnątrz auta. Takie folie można też na
klejać na tylnej szybie samochodu, (tk) m

Luksusowe straty
Po Ferrari, Aston M artin, Mase- 

ra ti i Jaguarze  także Rolls-Royce 
dostał się w ręce wielkiego koncer
nu. Tym czasem , ja k  dotychczas, 
w szystkie luksusow e sam ochody 
przynoszą tym koncernom  najczę
ściej straty. Szefowie Volkswagena 
chcą po p rze jęciu  R o lls-R o y ce^  
wszystko zrobić lepiej, ale naw et 
jego własne organy kontrolne wąt
pią w powodzenie tych ambitnych 
planów.

W^raz z przejęciem przez nie
mieckiego Volkswagena brytyjskie
go Rolls-Royce’a, w którym pro
dukuje się samochody Rolls-Roy
ce i Bentley, ten szczególny pro
ces koncentracji w branży samo
chodowej osiągnął nowy punkt 
szczytowy. Oto 
wielcy wytwór
cy aut przewi
dzianych dla ma
sowego klienta 
kupują tych 
mniejszych pro
ducentów, k tó -5 
rych w yróżnia przede 
wszystkim prestiżowa na
zwa. na P l p f

W ten sposób kupuje się image - 
napisał tygodnik niemiecki „Der Spie- 
gel”: Fiat przejął Ferrari i Maserati, Ford 
połknął Jaguara i Aston Martina, Chry
sler kupił Lamborghini, General Motors 
przejął Lotusa, a teraz Volkswagen - * 
Rolls-Royce’a,

Producentów samochodów wytwa-. 
rżanych w wielkich seriach stale popę
dza ten sam motyw: wprawdzie także 
oni mogą produkować auta sportowe i 
luksusowe, ale kto zechce zapłacić kil
kaset tysięcy marek za Fiata, Forda czy v 
Vólkśwagena?

Klienci, którzy wydają na samo
chód tyle pieniędzy, chcą za nie dostać 
nie tylko auta z silnikami o wielkiej 
mocy, ale przede wszystkim chcą uzy
skać szczególny prestiż, który może 
im zaoferować jedynie bogata w trady
cje marka fabryczna.

Jednak, jak dotychczas, duma przy
świecająca szefom Fiata, Forda i Gene
ral Motors po zdobyciu luksusowych 
marek samochodów przeważnie szyb
ko uleciała. Nowe zakłady przyniosły 
im nie nową sławę, ale nowe problemy 
i przeważnie także straty.

Chrysler, który niedawno połączył 
się z niemieckim koncernem Daimler-

Benz, a także General Motors zdoła
ły swoje nowe luksusowe marki sa
mochodów juz; zbyć innym wytwór
com. A dla Forda przejęcie Jaguara 
stało się najdroższą przygodą w  naj
nowszej historii tego koncernu.

Rynek dla pojazdów superluksu- 
sowych jest bowiem mały i nadto na
rażony na duże wahania koniunktu
ry. W  całym świecie rocznie sprze
daje się od 15.000 do 20.000 samo

chodów' w  cenie powyżej 200.000 
marek. Te obroty 

m ogą 
s i ę 
szyb-

Maserati - jedna z dwóch luksusowych marek 
model Q uattroporte.

ko podwoić, jeśli jest dobra koniunk
tura na giełdach amerykańskich i azja
tyckich. Jednak tak samo szybko 
mogą się ponownie załamać. Po roku 
1990 sprzedaż Rolls-Royce’ów spa
dła o połowę, a kryzys w  Azji nie 
rokuje lepszej przyszłości.

Volkswagen oprócz Rolls-Royće- 
’a i Bentley ’a zamierza skonstruować 
także swój własny luksusowy samo
chód. Ma to być produkowany w 
Dreźnie „stary, dobry” Horch z 18- 
cylindrowym silnikiem.

W tej dziedzinie postanowiły 
w alczyć z Volkswagenem także 
BMW i Daimler-Benz. BMW pra
wie miliard marek chce wydać na kon
strukcję auta serii 9, a Daimler około 
miliarda na konstrukcję luksusowego 
auta o tradycyjnej nazwie Maybach.

Za tego rodzaju ambicje najwyż
szą dotychczas cenę zapłacił Ford. Za 
przejęcie Jaguara w roku 1989 zapła
cił on 4,8 miliarda marek, nie zważając 
na to, że fabryka była zużyta, jej sieć 
sprzedaży mizerna, a jakość samego 
Jaguara licha. Od tego czasu Ford za
inwestował w  odnowę zakładów pro
dukujących Jaguary i konstrukcję no
wych modeli 12 miliardów marek i do

piero teraz zaczął z tego zbierać zysjci. 
W 1989 roku sprzedano 47.405 Jagu
arów, w tym roku zamierza się sprzedać, 
około 45.000, a w następnych latach mia
no by roczną produkcję tych aut zwięk
szyć do 250.000. Jeśli to się powiedzie, 
to inwestycje Forda na Jaguara spłacą 
się w ciągu 15 do 20 lat.

Niepowodzeniem zakończyło się 
zaangażowanie General Motors w pro
dukcję sportowego Lotusa oraz Chry
slera w  wytwarzanie również sporto
wego Lamborghini. Obydwa te koncer
ny zdołały już sprzedać swoje nabytki - 
Lotus należy teraz do malezyjskiego 
Protona, a Lamborghini sprzedano in
westorom indonezyjskim i malezyjskim.’ 

I Jedynie Fiatowi powiodło się 
dotychczas uniknąć tego, 

~ | by podobny los 
spotkał auta Ferra
ri. W 1969 roku, 
kiedy Fiat zaanga
żował się w  tej fir- 

_ J mie, sprzedano 619 
aut Ferrari, a w  ze- 

.szłym roku ich sprzedaż 
osiągnęła 3581 tego typu po- 

18 a " jazdów. Nie obyło się to jednak 
bez restrukturyzacji zakładów, 

redukcji pracowników i robotyzacji 
procesu produkcji. W jeszcze więk
szym stopniu dotyczy to przejętej 
przez Fiata w 1993 roku produkcji aut 
Maserati; dopiero w tym roku udało 
się te  zakłady wydobyć z kryzysu.

Jakby wbrew tym wszystkim do
świadczeniom szef Volkswagena Ferdi- 
nand Piech obstaje, że uda mu się do
prowadzić do tego, że zwiększy sprze
daż luksusowych aut (Rolls-Royce, 
Bentley i Horch) z niespełna 2000 do
10.000 rocznie. Rady nadzorcze Volks- 
wagena zdecydowały się na wydanie
1,7 miliarda marek na zakup Rolls-Roy- 
ce’a, a tym samym na dalsze w ciągu 
pięciu lat-w to przedsięwzięcie inwe
stycje około 3 miliardów marek, ale or
gany kontrolne koncernu wątpią, czy 
te wydatki kiedykolwiek się zwrócą.

Nic tedy dziwnego, że zwykło się 
mówić o „ubóstwie luksusowych ma
rek”. Ale czego się nie robi dla prestiżu. 
W końcu zapłacą za to nabywcy in
nych samochodów, wytwarzanych 
przez kierujące się żądzą ambicji wiel
kie koncerny.

Tadeusz KACZMAREK 
„Głos Wielkopolski” 

Fot Tomasz Talarczyk

Znów powstaje jeep
Historia się powtarza. Amery

kańska armią, a ściśle US Marinę 
Corps, znów dożyła zamówienie na 
konstrukcję samochodu terenowego. 
Dzisiejsze wymagania spełnić może 
jednak pojazd nie tylko wytrzymały, 
w miarę prosty i niezawodny jak  le
gendarny jeep z lat n  wojny świato
wej. To za mało jak na warunki wspó
łczesnego pola walki. W końcu tego 
roku gotowe mają być dwa prototypy, 
spośród których wybrany zostanie 
następca jeepa.

Legenda narodziła się w roku 1940, 
kiedy to zbudowane zostały pierwsze 
lekkie terenowe auta nazywane jeepami 
(od wymowy skrótu GP, który ozna
czał wojskowy pojazd ogólnego prze
znaczenia). W ciągu następnych kilku
dziesięciu lat powstało niemało kon
strukcji samochodów wojskowych, ale 
można było w nich dostrzec wiele cech 
starych jeepów.

Przygotowywana obecnie kon
strukcja ma być na tyle inna, że nie bez 
przyczyny mówi się o czymś zupełnie 
nowym od 50 lat Pojazd musi chociaż
by spełnić jedno z najważniejszych 
wymagańjakie stawia się dzisiejszemu 
uzbrojeniu, a zwłaszcza samolotom, jed
nostkom pływającym i pojazdom lądo
wym - a więc powinien być trudno wy
krywalny.

Nowe przedsięwzięcie, którego 
szczegóły przedstawił ostatnio „New 
Scientist”, dotyczy skonstruowania 
pojazdu oznaczonego kryptonimem 
RST-V, co można tłumaczyć jako po
jazd do zadań rozpoznawczych, inspek
cyjnych, specjalnych. Marinę Corps 
zwróciły się z tym do agencji badaw
czej amerykańskiego Departamentu 
Obrony - DARPA (Defense Advanced 
Research Projects Agency).

Wymagania jakie określiły Marines, 
są następujące. Ma to być pojazd dla 
trzech, czterech żołnierzy, ułatwiający 
im wypełnianie misji na terytorium wro
ga. Musi rozwijać prędkość 100 km na 
godz. na drogach, zaś na bezdrożach 
poruszać się z  prędkością nie mniejszą 
niż 50 km na godz. Załodze powinien 
zapewnić ochronę od ognia z broni lek
kiej.To nie wszystko; pojazd musi być 
stosunkowo nieduży i lekki, aby moż
na go było łatwo przewozić małymi sa
molotami transportowymi V-22 
Osprey (mogą one dzięki wychylnym 
zespołom napędowym startować i lą
dować pionowo). Rozmiary ładowni tej 
maszyny narzucają więc wymiary sa
mochodu, którego szerokość nie może

przekroczyć 1,6 metra, zaś wysokość 1,7 
metra. Tak więc nowy pojazd będzie 
mniejszy niż stosunkowo nowa kon
strukcja wojskowego samochodu znane
go jako Humvee lub Hummer, który na 
szerszą skalę zaczął być używany od 
czasu wojny w  Zatoce Perskiej.

Oryginalny ma być układ napędo
wy nowego jeepa. Otóż będzie on pojaz
dem z hybrydowym napędem, spalino
wo-elektrycznym. Mały silnikdiesla 
poruszał będzie generator prądu elek
trycznego, który zasili silniki elektrycz
ne umieszczone w piastach kół. Dzięki 
temu nowy samochód powinien mieć 
wiele pożądanych cech - spalał będzie 
mało paliwa, będzie niezawodny i rów
nież dzięki takiemu napędowi będzie trud
no wykrywalny.

Nie stanie się oczywiście niewidocz
ny, ale niełatwo go będzie wykryć stosu
jąc czujniki działające w podczerwieni 
W momencie zagrożenia bowiem, silniki 
elektryczne auta zasilane będą z akumu
latorów. Generator będzie wyłączony, a 
więc nie będzie ani źródłem hałasu, ani 
ciepła (nie będzie emisji gorących spalin), 
które mogłyby wykryć urządzenia uży
wane przez przeciwnika.

Pojazd terenowy nie może być zbyt 
wąski, gdyż łatwo przewróciłby się ja
dąc w poprzek linii spadku zboczy. Po
nieważ jeep ma się zmieścić w ładowni 
samolotu, a więc musi być stosunkowo 
wąski (wspomniane 1,6 m szerokości) 
konstruktorzy przewidzieli nowego ro
dzaju zawieszenie - umożliwiające roz
suwanie się kół na boki. W rezultacie sze
rokość auta w miarę potrzeby może 
zwiększyć się do 2 metrów. Nie trzeba 
tłumaczyć, że samochód będzie stabil
niejszy i będzie w stanie pokonywać 
wzniesienia o nachyleniu 40 stopni jadąc 
nie tylko wzdłuż linii spadku.

Nietrudno się domyślić, że żołnie
rzy jadących nowym jeepem nie będzie 
chronić stal. Elementy opancerzenia wy
konane zostaną z materiałów kompozy
towych, z włókien węglowych i materia
łów ceramicznych. Zapewnią taką samą 
ochronęjak stalowe płyty, ale ważyć będą 
5-krotnie mniej.

Informacje o przygotowywaniu no
wej konstrukcji jeepa już wzbudziły za
interesowanie także poza wojskiem. Sko
ro popularne dziś auta terenowo-rekre- 
acyjne wywodzą się od dawnych jeepów, 
to być może przyszłe będą miały coś lub 
wiele wspólnego z nowymi jeepami.

Zbigniew Zwierzchowski 
„Rzeczpospolita”

fe :
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Śladami naszych publikacji

Ciekawostki 
o wileńskich tramwajach
W nr z dn. 20 czerwca br. zamieściliśmy materiał Ryszarda Hubicza z 

Krakowa opowiadający o wileńskich tramwajach. Naszego czytelnika intere
sowało zwłaszcza, czy istniały w naszym mieście tramwaje benzynowe. Po 

jźj&jk publikacji zatelefonowali do nas proponując ciekawe uzupełnienia do tematu:
► b S r y *  pan Ryszard Płokszto i pani Halina Wiszniewska, która przyniosła do redak

cji wydany po rosyjsku w 19 15 roku w Wilnie przewodnik „Wilno w kiesze
ni”. Dowiadujemy się z tego wydania, że biuro i zajezdnia tramwajowa znaj
dowały się na Antokolu nr 99, tel.: 2-54. Jako ciekawostka, istniały tzw. 
przesiadkowe bilety, tzn., że płacąc 5 kop. od osoby (dzieci do pięciu lat 
mogły jeździć bezpłatnie) można było przesiadać z jednego tramwaju do 
drugiego w miejscach ich Skrzyżowania.

Ponadto pani Halina Wiszniewska udostępniła do publikacji szereg cieka
wych wileńskich pocztówek, na których utrwalone zostały wileńskie tram
waje konne. Dziś uwadze Czytelników proponujemy widok z ul. Zawalnej 
(Pylimo).

Do tematu wileńskich tramwajów wrócimy.
K o lu m n ę  p rz y g o to w a ła  H a l in a  J O T K IA Ł Ł O  

’-^; F o t .  M a r ia n  P a lu s z k ie w ic z

Antoni Wiwulski: twórca niesłusznie zapomniany
O Antonim Wiwulskim (1877-1919) w tej kolumnie pisaliśmy wie

lokrotnie. Jest to twórca wielkiej miary i osobowość nietuzinkowa. Jego 
osiągnięcia „predestynujące go do roli pioniera - i to na skalę światową 
_ w dziedzinie zastosowania konstrukcji żelbetowej w architekturze 
sakralnej nie zostały dotąd odnotowane i docenione przez naukę...” 
Ponieważ ten architekt i rzeźbiarz najmocniej związany jest z Wilnem, 
polecamy dziś uwadze Czytelników fragm ent pracy Józefa Poklewskie- 
go (Toruń), który m. in. stwierdza, że „Rangę jego dokonań artystycz
nych w międzywojennym Wilnie dodatkowo umacniała powszechna pa
mięć o jego głębokiej, graniczącej ze świętością, religijności oraz pa
triotycznej postawie - udokumentowanej zakończonym śmiercią udzia
łem w anty bolszewickiej samoobronie miasta w styczniu 1919 r.”

O związkach Antoniego Wiwulskiego z  Wilnem - poniżej.

W 1923 r. Wiwulski osiada na stałe 
Wilnie, aby kierować pracami zwią

zanymi z budową kościoła Serca Jezu
sowego. Nie od razu mógł jednak przy
stąpić do robót budowlanych. Ich roz
poczęcie zależało bowiem od uzyska
nia pozwolenia władz carskich na 
wzniesienie nowej katolickiej świątyni, 

także, choć w o wiele mniejszym stop
niu, od przełamania nieufności środo
wiska wobec nowego materiału i spo
sobu budowania.

Dzięki wcześniejszej znajomości 
wybitnym rosyjskim znawcą i me

cenasem sztuki, ks. Lwowem, które
mu przed laty z polecenia Antoine* a 
Mercić" towarzyszył w 'podróży po 
Europie, nie bez trudu uzyskał zgodę 
Petersburga na budowę nowego ko
ścioła w Wilnie. Szereg odczytów pu
blicznych o technicznych możliwo
ściach i’wartości żelbetu, jakie wy-, 
głosił Wiwulski w Wilnie, przekona- 

opinię publiczną do celowości za
stosowania tego materiału przy wzno
szeniu nowej świątyni.
■  Kiedy wszystkie, jak się wydawa- 

L przeszkody zostały przezwyciężo- 
H ,  pojawiła się raptownie nowa nagon- 
[ka na osobę Wiwulskiego, rozpoczęta 
przez wileńskich jezuitów, rozpo
wszechniających fałszywe i krzywdzą- 
|ce opinie o artyście: obieżyświat, wy
drwigrosz, leniuch, lekkomyślny, abso
lutnie takiemu nie można powierzyć 
budowy kościoła. Miały one ria cęlu 
doprowadzenie do rezygnacji z podję
tych już prac i odsunięcia się od Wi
wulskiego popierających go przedsta
wicieli duchowieństwa. Dopiero odpo

wiedź na specjalny list, skierowany 
do władz naczelnych zakonu z prośbą 
o wyjaśnienie „kwestii Wiwulskiego”, 
zdecydowanie zaprzeczająca złośli
wym pomówieniom i wydająca arty
ście jak najlepszą opinię, zakończyła 
tę przykrą i żenującą sprawę.

Oczyszczony z zarzutów, mając 
pozwolenie władz oraz zapewnioną 
pomoc i przyjazną opiekę ks. Karola 
Lubiańca, który wcześniej już zadbał 
o zgromadzenie niezbędnych materia
łów i funduszy, mógł Wiwulski w 
1913 r. przystąpić do budowy ko
ścioła Serca Jezusowego w okolicy 
Pohulanki.

Zastosowanie niekpnwencjonalńej 
techniki pozwoliło artyście na stwo
rzenie budowli o nowych zupełnie for
mach rzeźbiarskich raczej niż architek
tonicznych i zrealizowanie dążenia, by 
architekturę uczynić czymś, co było
by wyolbrzymioną rzeźbą, by bu
dowla wyrastała z idei rzeźbiarskiej i 
stała się podniesionym do potęgi mo
numentem.

Rozpoczęta z wielkim rozmachem 
praca przerwana została przez wojnę, 
śmierć zaś autora uniemożliwiła do
kończenie tej oryginalnej budowy we
dług zamierzeń twórcy, nie opracowa
nych w formie ostatecznej. Jalckolwiek 
artysta porwał się śmiało na rzecz 
wyjątkowo trudną i sam dopiero szu
kał wyrazu dla swych pomysłów, opie
rając się - jak pisał Juliusz Kłos - na 
wzorach modernizmu francuskiego, to 
jednak można było oczekiwać od jego 
talentu zwycięstwa nad nieopanowa
nym jeszcze materiałem i rozhukaną

zbytnio wyobraźnią. Praca ta, na wskroś 
indywidualna, nie może być w tym sa
mym duchu kontynuowana, chyba że 
znalazłby się artysta będący duchowym 
sobowtórem Wiwulskiego.

Entuzjastycznie wręcz ocenił pracę 
Wiwulskiego ks. Piotr Śledziewski, 
twierdząc, że kościół jego to nie owczar
nia pseudoklasyczna lub stodoła pseu- 
dogotycka różnych panów inżynierów 
z przełomu XDC w. na wiek XX - to już 
architektura osobiście odczuta, to świą
tynia Boga żywego.

Bardziej krytycznie do tej realizacji 
był nastawiony ks. Walerian Meyszto
wicz, który wspominając artystę i bu
dowany przez niego kościół napisał: 
Wiwulski widział swój kościół z siedzą
cą postacią Stworzyciela, która by za
stąpiła kopułę z  wieżą - posągiem Zba
wiciela. Tylko urzeczywistnienie pro
jektów mogło odpowiedzieć na pytanie, 
czy to byłoby piękne - czy śmieszne, 
jak posąg „wolności” w amerykańskim 
porcie.

Prace budowlane przy kościele Ser
ca Jezusowego przerwała wojna świato
wa. Nie mogąc realizować swojej wizji 
architektonicznej, Wiwulski zajął się 
wystrojem wnętrza świątyni, zaczyna
jąc od wykonania ołtarzy. Jak podaje ks. 
Meysztowicz: miało być ich siedem, 
wyrażających siedem słów wypowie
dzianych z krzyża.

Nie zdołał jednak Wiwulski zreali
zować i tego swego zamierzenia, stanęły 
mu bowiem na przeszkodzie nie tylko 
wstrzymujące prace działania wojenne, 
ale głównie konieczność zdobycia środ
ków utrzymania, zmuszająca artystę do 
poszukiwania innych zamówień.

Wyjątkowe miejsce w dorobku Wi
wulskiego zajmuje wykonany w 1916 r. 
pomnik na wileńskiej Górze Trzykrzy- 
skiej... Polski Komitet Obywatelski pod
jął w  1915 r. starania o uzyskanie zgody 
na ustawienie w Wilnie Trzech Krzyży, 
czego konsekwentnie od 1869- r. odma
wiali Rosjanie.

Starania Komitetu zostały uwień
czone sukcesem, władze wyraziły zgo
dę na budowę pomnika. Nie mając Gaf 
’ kowitej pewności, czy Niemcy po
zwolenia nie cofną, jak dalej potoczą się

%

Trzy Krzyże Antoniego Wiwulskiego zrekonstruowane w Wilnie w 
1989 roku.

Odkopane fragmenty pierwotnego pomnika wysadzonego w latach 50, znajdujące się na Górze Trzykrzy- 
skiej.

losy wojny i czy Rosjanie nie powrócą, 
postanowiono zbudować krzyże z ma
teriału jak najbardziej trwałego - z żela- 
zobetonu. Administrator apostolski w 
Wilnie, ks. Kazimierz Michalkiewicz, 
zlecił zaprojektowanie pomnika znane
mu ze swego talentu w sztuce budow- 
niczej p. Antoniemu Wiwulskiemu, któ
ry nakreślił plan budowy krzyżów trwa
łych z żelaza i cementu - a. wykonawcą 
robót był inżynier Teofil Szopa.

Budowa pomnika, co należy spe
cjalnie podkreślić, zintegrowała społe
czeństwo wileńskie, jak odnotował ks. 
Jan Kurczewski: wszyscy wierni od 
starego do młodego, bez różnicy naro
dowości, łącznym sercem i ochotą przy
czyni li się ofiarną pracą do zbożnego 
dzieła.

W ciągu dwóch miesięcy (czerwiec, 
lipiec 1916 r.) krzyże zostały ukończo
ne. Oceniając tę realizację ks. Meysz
towicz słusznie zauważył, że były one 
dziełem już dojrzałego talentu. Zasko
czone ichrozmiarami i monumentalno
ścią władze niemieckie, w obawie przed 
manifestacją polskich uczuć narodo
wych, odmówiły zgody na uroczyste 
poświęcenie. Nie bacząc jednak na kon
sekwencje, ks. Michalkiewicz, spiritus 
movens całego przedsięwzięcia, osobi
ście dokonał aktu konsekracji pomnika. 
Bardzo szybko krzyże urosły do rangi 
symbolu Wilna.

W dniach 14 i 15 X 1917 r. uroczy

ście obchodzono w Wilnie setną rocz
nicę śmierci Tadeusza Kościuszki. Wi
wulski czynnie włączył się w jej przy
gotowanie i z tej okazji zaprojektował 
wykonaną w betonie tablicę pamiątko
wą, która została wmurowana w ścianę 
kościoła, św. Jana i poświęcona przez 
ks. Michalkiewicza 14 X 1917 r. Tabli
ca ta ma kształt krzyża ukośnie zrąba
nego u dołu, co stanowi wyraźną aluzję 
do wcześniej spiłowanego przez Niem
ców krzyża na Górze Zamkowej.

Płyta Kościuszki była jednym 
ostatnich dzieł wykonanych przez Wi
wulskiego.

Tragedią tego twórcy był fakt, żel 
najważniejsze jego realizacje architek
toniczne nie zostały ukończone za ży-l 
cia artysty. Odnosi się to nie tylko do 
kościoła Serca Jezusowego, ale także 
do kaplicy w Szydłowie (Siluvie) na 
Żmudzi, która choć rozpoczęta w 
1912 r. była wznoszona da 1924 r . ^ |

Losy drobnych, wykonywanych I 
głównie dla zarobku, rzeźb - do któ-J 
rych sam twórca przywiązywał mniej-l 
szą wagę, mimo iż pośród nich znajdo-] 
wały się ciekawe, choć konwencjonall 
nie ujęte studia portretowe - podobnie! 
jak i paryskiej spuścizny artysty, prze-]

, kazanej przez ks. Lubiańca w 13 skrzy-f 
niach Wydziałowi Sztuk Pięknych USB] 
w marcu 1922 r., pozostają nieznanej

J l H H 3 anaauan- yajim —. Ulica Zapalna'
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Godni przypomnienia
Stanisław Baliński i  WUensimjLnij
Stanisław Baliński (2.08.1898-11.11.1984), jeden najpoczytniej

szych poetów emigracji, urodzony na W ileńszczyźnie, opuścił na 
zawsze kraj w  1939 r. Pozostał rozbitkiem na londyńskiej ziemi. 
Skamandryta. Powtarzał: moją prawdą je s t m oja pamięć. Wydał 
wiele tom ików w ierszy na emigracji, poświęconych Warszawie i 
ziemi nowogródzko-wileńskiej. W 1982 r. PIW wydrukował jego Pe
regrynacje. Poezje wybrane 1928-1981., wybór, posłowie i nota edy
torska Pawła Hertza. W  londyńskim  „Dzienniku Polskim” prowadził 
przez wiele lat „Środę Literacką”. A uto r sztuki Polka prosto z  kraju, 
granej w  Anglii i Kanadzie, i zbioru Listy  do Zofii Lindorf (żony Józefa 
W ęgrzyna). Na wydanie w  kraju czekają wszystkie jego utwory.

Stanisława Balińskiego poznałem przedwojennej Warszawy. Między .
w sierpniu I979_ r. Od razu nastąpiło 
między nami porozumienie, jakiś bli
ski, osobisty kontakt. Być może wy
nika to z faktu, że urodziliśmy się tego 
samego dnia i miesiąca. .Poza tym 
dzieliło nas ponad pół wieku. Szybko 
utarł się zwyczaj haśźyćh spotkań 
czwartkowych. Każdego więc- 
czwartku punktualnie o piątej po po
łudniu stałem na progu domu poety. 
Po naciśnięciu dzwonka rozlegało się 
szczekanie jego ukochanego psa Teda, 
niestety, agresywnego i tiieprzychyl- 

l nego obcym'.
Czas spędzony z  Balińskim był 

dla mnie najlepszym seminarium z za
kresu literatury współczesnej. Wspo
minał przeszłość i przyjaciół, w tym 
nie tylko skamandrytów, lecz także 
ludzi, których poznał w  różnych za
kątkach świata.

Baliński był nic tylko znakomi
tym erudytąra w szczególności znaw
cą literatury francuskjej, lecz także 
koneserem muzyki: Oprócz studiów 
polonistycznych ukończył w  Konser
watorium Warszawskim teorię muzy- 
ki i 'kompozycję Ciągle powtarzał: 
poetą zostałem tylko dlatego, ze nie 
mogłem być pianistą koncertowym. 
Urodził się z nie zginającymi siękciu- 
kami. W dzieciństwie nie zwrócono 
na to uwagi i nie przełamano mu pal
ców. A zatem o wirtuozerskiej grze i 
związanej z nią doskonałości tech
nicznej nie mogło być mowy. Mało 
kto dziś pamięta, że pod pseudoni
mem „Esteb” Baliński napisał muzy
kę do szeregu przebojów kabaretów

innymi w kabarecie „Qui pro quo” jego 
piosenki śpiewały takie gwiazdy, jak 

-  Ordonka czy Żelichowska. Drukiem 
ukazały się tylko jego tanga. Nieste
ty, w czasie wojny wszystko zginę
ło. W archiwach jego starszego przy
jac ie la  -skam andryty, Jarosława 
Iwaszkiewicza, zachowało się tylko 
jedno tango Adiśu Constantinopole. 
N ie wiadomo, co stało się z nim po 
śmierci Iwaszkiewicza.

Żył we własnym, zamkniętym 
świecie, do którego prawie nikogo nie 
dopuszczał. Był to świat przeszło
ści. Wybuch II wojny zdeterminował 
jego dalsze życie. Nie pogodził się z 
powojennym politycznym podziałem 
Europy. Zamknął się w sobie. Twier
dził, że emigracja nie sprzyja twór
czemu rozwojowi artysty, w szcze
gólności pisarzowi i poecie. Był po
wściągliwy w stosunku do ludzi. Nie 
mógł przeboleć śmierci przyjaciela, 
Alberta Wilkinsona.

Podczas naszych spotkań mówił 
q  swoich słabościach i  fascynacjach. 
Zachłystywał się przeszłością. I 
wówczas ożywiał się - ale tylko na 
chwilę, po czym wracał do rzeczywi
stości, która niewiele go obchodziła. 
W takich chwilach mówił o ulubio
nych artystach. Z~ muzyków najbar
dziej cenił Chopina, Szymanowskie
go i włoską operę, w  szczególności 
Pucciniego. Szokiem była dla niego 
śmierć Callas. Z aktorek cenił chyba 
najbardziej Sarah Bemhardt, którą 
widział jako leciwą już kobietę bez 
nogi na scenie Comedie Francąis. Za

czytywał się Proustem. Mało mówił 
o pisarzach i poetach współczesnych. 
Być może zazdrościł im sukcesów? 
Wiedział, żę jako. poeta emigracyjny 
nie jest w pełni doceniany.

Unikał awantur, intryg i nieporo
zumień. Wszystkich traktował z jed
nakową kurtuazją, nawet tzw. piszą
ce pąnje, których organicznie nie zno
sił. Był w tym wszystkim jakiś para
doks, gdyż - z drugiej strony - pasja
mi uwielbiał plotki z życiaemigracyj- 
nego. Mógf ich słuchać i powtarzać je 
godzinami. -Zawsze jednak zastrze
gał się: Jeśli pan to komuś powtórzy i 
powie, żę to  wyszło ode mnie - ja  się 
wyprę. Tę anegdotkę o Balińskim 
powtarzano jużwielokrotnie.

Jego poczucie humoru było fine
zyjne, choć nieraz złośliwe,, wręcz 
okrutne. Czasami, pomiędzy naszy-, 
mi cotygodniowymi spotkaniami, 
otrzymywałem od  niego krótkie, za
bawne listy. Oto kijka fragmentów; 

r Jak Pan się czuje? Jak serce (ducho
we)? Jak nastrój (intelektualny)? Jak 
apetyt (fizjologiczny)? Jak obrazy.pa
mięci z  X i  Ynacżele?:... List pisany 

•27 lutego 1980 r. Pod kryptonimami 
X i Y ukrywają się inicjały emigracyj
nych aktorek. Baliński używał tylko 
inicjałów.

Gdy posłałem mu miniaturę P or-' 
tret wielkiej aktorki, pisał m.in.: W

czym Ymogłaby rozpoznać siebie ? Pan 
już poznał te kulisy manii aktorek le
piej ode mnie. Ja tego nie mogę znieść
- tej ich manii... Nowela o aktorce.., 
Brawo... Brawo... jestem zachwyco
ny. Przypomina mi to też nie aktorkę 
teatru, ale aktorkę życia, naszą p. Z. 
(tylko dla pana). Ten z kolei list wy
słany był do mnie 19 sierpnia 1980 r.

Cieszył się, gdy w Polsce wyda
no tom jego wierszy Peregrynacje 
(1982). Często,wówczas powtarzał: 
Wreszcie, tuż przed śmiercią, jestem  
popularny w kraju. Niestety, dużo za 
późno tak samo ja k  w przypadku  
Gombrowicza. Z drugiej strony był 
zażenowany, że książka z jego wier
szami ukazała się w stanie wojennym
- a pię tak, ja k  było planowane, w 
okresie rozkwitu Solidarności. Pozo
stał patriotą - emigrantem politycz
nym. Nigdy nie przyjął obywatelstwa 
brytyjskiego. Podróżował na „Travel 
Document”, który automatycznie kla
syfikował go do kategorii uchodźców 
politycznych. Z końcem lat 80. Jaro
sław Iwaszkiewicz, pełniący w reżi
mowej Polsce funkcję prezesa Związ
ku Literatów Polskich, proponował 
mu wydanie wszystkich utworów w 
kraju, połączone z serią kilkudziesię
ciu wieczorów autorskich. Odpo
wiedź Balińskiego była oczywista.

Po ukazaniu się Peregrynacji pi
sano o nim wiele w  kraju* m.in. w 
„Przekroju”', „Polityce", „Życiu War
szawy", „Psychologii”, „Gazecie Kra
kowskiej”, „Piśmie”. Jan Piotrowiak 
napisał dłuższą rozprawę o jego mię
dzywojennej twórczości, która uka
zała się w 1982 r. W styczniu 1983 r. 
w warszawskim Teatrze na Targów
ku odbyła sję premiera widowiska 
poetyckiego opartego na jego utwo
rach pt. Mój kapitanie, ju ż  wieczór...

Nieprzychylnie przez środowi
sko emigracyjne przyjęty został wy
wiad z poetą - a raczej seria długich z 
nim rozmów - które przeprowadził z 
końcem 1981 h, a opublikował w kra
jowej „Twórczości”, Marek Pytasz. 
Baliński wypowiedział się tutaj szcze
rze na temat emigracji. Był jużscho- 
rowany, zmęczony i niecierpliwy. 
Dlatego też nie najlepiej wyrażał się o 
swoich dawnych przyjaciołach-ska- 

, mandrytach,zarzucając im m.in. sno

bizm, brak wykształcenia, nieznajo
mość języków obcych itd.

Do 1981 r., pomimo postępują
cego artretyzmu, poeta był ciągle ak
tywny. Udzielał się towarzysko. Cho
dził do teatru, opery i na koncerty. 
Dopiero wydarzenia grudniowe w 
Polsce i wypadek samochodowy 
przykuły go do fotela. Ukrył się przed 
światem. Był coraz bardziej zdepry
mowany i niecierpliwy. Podczas na.- 
szych spotkań nie miał już nic do 
powiedzenia. Narzekał na wszystko 
i o wszystko wypytywał się. Cieka- 
wy był, jak wygląda londyńska ulica. 
Co było w modzie, czy wydarzyła 
się jakaś sensacja na kolejnej premie
rze w  emigracyjnym teatrze itp. Cza
sami, gdy była pogoda, wyprowadza
łem go na krótki spacer.

W tym też mniej więcej okresie 
zakończył współpracę z „Dzienni
kiem Polskim”. Zaczął być zazdro
sny o sukcesy Innych polskich pisa
rzy i poetów. Twierdził m.in., że Mi
łosz otrzymał nagrodę Nobla tylko ze 
względów politycznych. Coraz bar
dziej nienawidził świata. Stał się pa- 
tologicznie skąpy. Jedynym jego luk
susem były wówczas dwa lub trzy 
kieliszki whisky, które wypijał wie
czorem. Unikał ludzi. Twierdził, że 
go męczą i nudzą. Nie odbierał telefo
nów. Odmówił pomocy domowej, 
wskutek czego jego mały domek na 
Actoh Town zamienił się w przysło
wiowy straszny dwór.

Coraz częściej zastanawiał się, 
czy ludzie będą go pamiętać! Prze
cież i tak wszyscy ju ż  zapomnieli, że 
jeszcze niedawno istniały ,, Rozmaito
ści ” i  moja„Środa literacka" - wy
znał kiedyś. Chciałbym umrzeć - po
wtarzał coraz częściej. Kiedyś popro
sił mnie: Po mojej śmierci niech pan 
napisze, że wreszcie jestem szczęśli
wy.

Któregoś czwartku Stanisław Ba
liński przywitał mnie bardzo podnie
cony: Piszę nowy wiersz- -  zwierzył 
się. Przeczytał mi fragment. Kilka dni 
później zabrano go do szpitala. Nie 
lubił tego miejsca. Chciał być z po
wrotem w domu. W kolejny czwar
tek wybrałem się znowu do niego. 
Ubiegłmnie. Zmarł w  niedzielę.

Lesław BOBKA 
(,, Forum Polonijne ’)

Gorzki smak własności
(Dokończenie ze str. 1)

 |Życie nie pieściło panią Irenę No-
Iwikową. Od dzieciństwa - choroby, 
prawie całkowita ślepota, śmierć mat
ki, potem odejście ojca. Gdy jej kole
żanki beztrosko bawiły się na zaba
wach, ona musiała myśleć jak przetrwać. 
II6 rubli miesięcznej 4 renty inwa
lidzkiej plus 21 zapomogi otrzymywa
nej na młodszego o dwa lata brata. 
Mimo to nie załamywała się, wręcz 
odwrotnie, kurczowo i zażarcie cze
piała się życia. Zdecydowała się na bar
dzo skomplikowaną operację oćzu. 
Początkowo jednego oka, potem dru
giego. I o dzięki niebu - zaczęła widzieć 
wszystko, a nie tylko dotychczasowe 
kontury przedmiotów.

Ukończyła piątą szkołę średnią na 
Antokolu, potem rozpoczęła pracę w 
lombardzie. Był to, jak dziś się zastana
wia, chyba najszczęśliwszy okres w  jej 
życiu, chociaż pieniędzy też na wszyst
ko nie wystarczało, nocami dorabiała 
jako salowa, w klinice.

Była młoda i stosunkowo zdrowa. 
Brat wrócił z wojska, nie była już sa
motna. Potem przyprowadził tu żonę. 
Właśnie do domku rodzinnego przy 
ulicy Pavasario 3 (dawna Paco 5/1), gdzie 
wiele lat mieszkali rodzice i gdzie dzie
ci się urodziły. Ich domek był najskrom
niejszy z trójki zarejestrowanej pod 
tym samym adresem - Paco 5/1 - czyli 
1 A, 2A. 3 A. Ten ostatni, dawna pral
nia - był ich. Jeden pokoik na dwie ro
dziny - to było bardzo ciasno, więc z 
dawnego składzika i kuchenki zrobili 
jeszcze jeden pokój, a kuchenkę prze
nieśli na werandę.

Żyli z dawnymi sąsiadami jak przy
stało - spotykali się przy studzience, 
opowiadali o swych radościach i kło
potach. W zasadzie domy te zamiesz

kiwały rodziny wojskowych, które z 
czasem prawie wszystkie stąd wyje
chały. Na ich miejsce przyszli nowi lo
katorzy.

Dwa pierwsze domy - piętrowe. 
Jej malutka drewniana chatka, dziś obi
ta czarną papą, by wiatr nie hulał w 
mieszkaniu, wygląda bardzo skromnie 
w otoczeniu walących się składów, skła
dzików, jedne tak jak jej dom awaryjny, 
inne nowsze zbudowane później. Ale 
mimo tonie jest tu ubogo, zawdzięcza
jąc pięknemu pagórkowatemu tereno
wi, ogromnym drzewom i ogródkowi, 
w  którym nie tylko rosną kwiaty, ale 
naprzeciwko skrzętnie uprawiane wa
rzywa. Ten ogródek - to jej radość, a 
jednocześnie tragedia, bo właśnie od nie
go wszystko się rozpoczęło i  życie 
obecnie jawi się tylko w ciemnych 
kolorach.

Rozkłada na stole teczki, w któ
rych równiutko poukładane są wszyst
kie dokumenty, zdjęcia dotyczące tej 
sprawy, która wykroczyła poza grani
ce podwórka i przeniosła się do sal 
sądowych. Sąsiedzi klną, wymyślają, 
mówią: oszustka. Ona oszustka? Ano 
tak, bo sprywatyzowała ziemię, czyli 
ten kawałeczek - przylegające do jej 
domku 363 m.kw. Ile się nachodziła po 
urzędach, rozpoczynając od starostwa,

, aż do samorządu , to zrozumie tylko 
ten, kto przeszedł podobną gehennę. Ile 
godzin spędziła przed drzwiami gabi
netów. urzędników, zanim 15 listopada 
1995 roku zapadła decyzja, że ten ogró
dek, który od lat uprawiali jej rodzice, 
potem ona -jest jej własnością, Gdy to 
usłyszała, to myślała, że straci z ra
dości przytomność, bo wreszcie będzie 
mogła odpocząć, bo te codzienne wy
prawy do urzędów z podpieraniem się 
laseczką ( ma stwardnienie rozsiane i z 
trudem się porusza), zupełnie ją  wy

czerpały. Wyszeptała dla komisji: 
„Dziękuję i życzę dla wszystkich zdro
wia lepszego niż moje”. Wzruszyła 
nawet mężczyzn.

Kilka lat była cisza. Co roku na 
wiosnę robiła staranne grządki, na któ
rych hodowała cebulkę, pomidory, bu
raczki. A potem się zaczęło. Po dziś 
dzień nie wie, który z  sąsiadów był ini
cjatorem tej akcji, rozpętanej przeciw
ko niej. Jak ona sprywatyzowała zie
mię, która miała, być ich.wspólną? A 
przecież przęśl laty, gdy ukazała się 
ustawa o prywatyzacji nikt z nich (16 
rodzin zamieszkałych dwa pierwsze 
domy) takiego udziału nie zgłosił. Co 
najzabawniejsze, jedna z sąsiadek, któ
ra dziś bodajże najaktywniej działa prze
ciwko pani Irenie, nie była nawet wła
ścicielką mieszkania, nie miała więc 
prawa do prywatyzacji ziemi, ale dziś 
o tym nikt nie chce wiedzieć. Oszukała, 
słyszy o sobie pani Irena dookoła. A 
przecież ma wszyściutkie podania, któ
re pisała, rozpoczynając od swego sta
rostwa na Antokolu, do pozostałych 
urzędów. Ma wszystkie rachunki, nie 
naruszyła żadnego przepisu związane
go z prywatyzacją, a mimo to jej spra
wa znalazła się w  sądzie.

Zanim zapadnie deCyga prawna - 
sąsiedzi rozpoczęli swój sąd. Jeden z 
nich w biały dzień uciął rurę, którą mia
ła przeprowadzoną ze studzienki, żeby 
nie nosić wody pod górę. Inny pobił 
psa grożąc, że podobny los i ją  dosię
gnie.

Jej schludny ogródek odczuł też 
skutki takiego nastawienia. Bo oto ni z 
tego ni z owego raptem poczerniały ' 
liście pomidorów. Za tydzień wyschła 
gałąź bzu, a jeszcze innym razem zwię
dły buraczki. Doprawdy nie mogła 
uwierzyć, że ktoś umyślnie go podtru- 
wa. Wątpliwości te rozwiał jeden z są

siadów. Gdy w bieżącym sezonie sa
dziła pomidory, podszedł do niej i mówi: 
„Głupia jesteś^ Irena, sadzisz, pielesz, a 
będzie tak jak i w roku ubiegłym”.

Co młodsi zmotoryzowani, chodzą 
obok jej okien i planują jak tu zbudują 
garaże. Gdy jednego razu, będąc na po
dwórku i 'to słysząc nie wytrzymała, 
zapytała: „Jak to zbudujecie, to prze
cież moja ziemia, mój dom”?

Bezczelnie się roześmieli - „też mi 
dom, wystarczy litra benzyny, by zni
kł z tego pagórka”. Bo go naprawdę 
szpeci na tle murowanych willi, które 
są naprzeciwko. Ale o dziwo, właści
ciele z naprzeciwka, mieszkający tu od 
lat, takich pretensji do niej nie roszczą 
a robią to sąsiedzi tylko tych dwóch 
pierwszych domów, które kiedyś łą
czyła jedna ulica, jedna numeracja. I co 
najdziwniejsze domy te znajdują się w 
otoczeniu drzew, mają sporo połaci nie 
zagospodarowanej ziemi.

Czego tylko sąsiedzi nie powypi
sywali w powództwie do sądu- Np. że 
nie ma drogi dojazdowej do składzików. 
Jak to, przecież przychodzili ze służ
by mierniczej, odmierzyli potrzebne 3 
metry tuż pod jej oknem. Pani Irena to 
rozumie, no bo jak bez drogi? Najwy
żej w jednym miejscu jest trochę wę
ziej, bo rośnie stare drzewo. Szkoda by 
go ścinać, ale nawet, gdyby zapadła 
taka decyzja, tó cóż, jak trzeba to trze
ba. Ale ona ścinać nie będzie, bo to kosz
tuje sporo pieniędzy, a z renty inwa
lidzkiej nie stać ją  na to. Chce się prze
cież nie tylko przeżyć, ale córkę na ko
lonie wysłać. Córka, to jej duma, to ja
sny promyk w całym życiu. Dobra, 
pilna, zdolna. Może mówić o niej, jak 
to kochająca mama, godzinami Ale, gdy 
ta włoży nowy ciuszek, to i tu sąsiedzi 
nie dająmatce spokoju, no pewnie, wła
ścicielka, może sobie na to pozwolić. 
Czy byłoby im lżej, gdyby chodziła 9 
obdarta. Może wtedy by pożałowali?
A dziś zazdroszczą, prosto w oczy mó
wiąc, że dla matki ziemia najodpowied

niejsza na Rokanciszkach...
Znów ociera łzy i pokazuje mi jesz

cze jedno powództwo, gdzie sąsiedzi 
napisali, że nie mogą przywieźć drze
wa na opał, ale przecież wszystkie te 
domy są opalane gazem. Znów niepraw
da. Co jest najdziwniejsze, że nikt ta
kich rzeczy nie sprawdza. Posunęli się 
do tego, że ponoć tej ziemi nigdy nie 
uprawiała. Zebrała więc z  rodzinnych 
albumów stare zdjęcia - ojca trzymają
cego ją  na rękach, później z grupą kole
żanek i wiele innych. Na wszystkich 
piękny zadbany ogródek, obecnie owoc 
niezgody, który na swoje nieszczęście i 
na nieszczęście właścicielki znajduje się 
w  pięknej, prestiżowej dzielnicy. Trud
no snuć przuypuszczenia, ale na pew
no sąsiedzi nie byliby tak agresywni, 
gdy te 3 ary znajdowały się gdzieś hen 
poza granicami miasta. Bo gdy chodzi 
o wychowanie ludzkie, to ludzie zapo
minają o wszelkiej przyzwoitości, są 
bezwzględni, wręcz okrutni.

Helena GŁADKOWSKA 
NA ZDJĘCIU : ogródek pani 

Ireny . Fot M arian Paluszkiewicz
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Zamieszkać razem 
Pod ciepłym lasem.
Niech młodość mija,

• Jak radość traw.
S. Worotyński 

Szczerze mówiąc, my, dziennika
rze, mocno zapracowani przy robieniu 
codziennej gazety, nie zawsze dyspo
nujemy czasem, by wyruszyć w te
ren. TVm bardziej, jeśli chodzi o miej
scowość położoną dalej od ruchliwych 
szlaków i nie należącą już do Litwy - 
taką właśnie jak Żukojnie Żeladzkic 
w rejonie ostrowieckim na Białorusi. 
Jeśli sięjcdzie koleją, są tuż na pogra
niczu z Litwą: od Podbrodzia dzieli je 
godzina jazdy. Jeszcze na terenie Li
twy za Podbrodziem jest Po wiewiórka 
i Zułów, a następnie już po stronie bia
łoruski  ̂- Gieladnia i Rudnia. Od Rudni 
doŻukojń-13 km.

Spędzone tam sobota i niedziela 
pozostawiły nadzwyczaj sympatyczne 
wrażenia. A celem tej wizyty były Złote 
Gody państwa Bronisławy i Bernarda 
Dziewiałtowskich. Są Polakami, acz
kolwiek los tałrzrządził, że całe swe 
życie przeżyli na terenie Białorusi. 
Przymusowo, jak to się powszechnie 
robiło w sowieckich czasach, zostali 
zapisani jako Białorusini.,Nie przeszko
dziło to jednak im w zachowaniu swej 
tożsamości, wiary, mowy, tradycji i 
kultury polskiej. Czytają„Kurier Wi
leński”, który z Wilna, bądź Podbrodzia 
dostarczają im krewni. Wieś, gdzie 
mieszkają, jest raczej w  zaciszu, wśród 

Hasów. Większość jej mieszkańców, to 
■ - —-

niach kościół pw. Matki Boskiej Szka- 
plemcj. Właśnie w tym kościele o. 
Paweł w asyście o. Macieja (obaj na
leżą do Zakonu Karmelitów i pełnia w 
tym kościele posługę duszpasterską) 
odprawił Mszę świętą w intencji zło
tych Jubilatów - państwa Bronisławy i 
Bernarda Dziewiałtowskich, którzy po 
50 latach wspólnego życia znowu sta
nęli przed ołtarzem, przypominając 
swój ślub sprzed pół wieku, kiedy przy
sięgli sobie wierność małżeńską, miłość 
i szacunek. Ślubowania tego nie zła
mali i dochowali sobie wierności, świa
domi tego, że małżeństwo jest sakra
mentem i zostaje zawarte raz na całe 
życie. O tym mówił wiernym w kościele 
o. Paweł, nawołując młodzież do na
śladowania takich rodzin, które na
prawdę kochają Pana Boga oraz ludzi 
i dostosowują do tego całe swe życie i 
czynią dobro. O. Paweł błogosławił 
Złotą Parę, udzielając im w imieniu 
Ojca świętego Jana Pawła II Apostol
skiego Błogosławieństwa. Takiego sa
mego błogosławieństwa Jan Paweł II 
udzielił 16 grudnia 1991 roku przez 
Oscara Rissoto całej parafii Matki 
Boskiej Szkaplemej w Żukojniach. To 
pismo z błogosławieństwem umiesz
czone jest u wejścia do kościoła.

Po ślubie, jak przystoi, były życze
nia, kwiaty od córek, wnuków, rodziny 
i bliskich. I cukierki rozrzucano, ze
branych częstowano, i zdjęcia na pa
miątkę zrobiono. W domu była uczta 
do rana. I było smacznie, wesoło, swoj
sko, rodzinnie i gwarno. I swat był i 
marszałek z marszałkową. A do tego

Jubilaci i orszak weselny sprzed 50 laty.

stępnym roku będzie obchodziła po
dwójny jubileusz: własne 50-lecie i 30 
rocznicę ślubu. Mąż Czesławy - Fran
ciszek Witkiewicz pochodzi z rodziny, 
w której było 10 dzieci. Wszyscy zo
stali porządnyrtii, pracowitymi ludźmi.

1 i W gościnie j u Przyjaciół „KW” \

Złote gody Bronisławy i 
Bernarda Dziewiałtowskich

^udziew w iek im nery till^m ^nśasT ^
dzie - kobiety, wdowy. Chatki mówią 
raczej o skromnym życiu, ale przy każ
dym domku są zabudowania gospodar
cze, a w nich bydło, trzoda chlewna, 
które są podstawowym źródłem utrzy
mania, bowiem skromna emerytura, 
wypłacana tzw. białoruskimi „zajczy- 
kami”, w*przeliczeniu na „twardą” 
walutę wynosi średnio około 30 dola- 
'rów. Pod oknami domów - grządki, 
[kwiaty, jak zresztąu wszystkich miesz
kańców wsi. Ludzie nic zepsuci tutaj 
jeszcze przez wielkie miasto, od małe- 
go do staruszka witają wszystkich, 
kogo spotykają na drodze. Sprawia to 
jmiłe wrażenie i nastraja na siclanko- 
[wo-wioskową nutę.

Jedynym miejscem obcowania lu
dzi ze sobą i z  Bogiem jest w Żukoj-^

przygrywała skoczna, porywająca to 
tańca muzyczka, jak to na weselu. Śpie
wano „Sto lat”, „Gorzka wódka”...

Państwo Bronisława i Bematd 
mają powody do satysfakcji. Rodzinę 
założyli w 1948 roku, mając po 23 lata. 
Part Bernard zbudował dom, wprowa
dził tam swoją Bronię i żył jak umiał, i 
radził sobie jak mógł. Pani Bronisława 
(córka Oktawii i Mikołaja Pomieć- 
ków) urodziła mu dwie córki: w 1949 
roku - Czesławę, a w 1953 r. - Moni
kę. Dzieci były tak wychowane, że od 
najmłodszych lat pracowały, pomaga
jąc rodzicom. Córki wyrosły,'założyły 
własne rodziny, ale nie zapominająro- 
dzinnego gniazda i często odwiedzają 
rodziców, Są wdzięczne im za pomoc 
w dopatrywaniu wnuków, za dobrą 
radę i pomocną dłoń. Czesława w na-

Pan Franciszek zaszczepił to swoim 
synom

Czesława i Franciszek Witkiewi
czowie dochowali się 2 synów: Genri- 
diusza i Wiktora. Genadiusz w ubiegłym 
roku przyprowadził do własnego domu 

Już żonę Irenę. Oboje studiują praWo. 
Drugi syn Wiktor dopiero wrócił z 
wojska, przygląda się cywilnemu ży
ciu, snuje plany na przyszłość. Państwo 
Czesława i Franciszek mieszkają w 
Słobódce za Kotłówką.

Córka Monika z rodziną (mąż Je
rzy i córka Juliana) mieszka w Wilnie. 

v Oboje pracują, córka uczy się w szko
le. Latem spędza wakacje u dziadków.

Lata pięćdziesiąte były szczegól
nie ciężkie. Pan Bernard podjął pracę 
kowala jj-przepracował w tym zawo-> 
dzie 19 lat. Pani Bronisława doglądała

Złota p*r“ wSr6d c6rtki wnuków I rodziny. Obok państwa Dzicwis.ltow.klch oo. Paweł I !

domu, gospodarki, 
zarabiała „dniówki” 
w kołchozie. Pan 
Bernard może służyć 
jako wzór (i tak jest) 
sąsiadom w wiosce i 
poza nią swoją praco
witością, solidnością, 
skromnością. Jest 
człowiekiem Oczyta
nym, od Boga posia
da dar cudownego 
obcowania z ludźmi.
Umie każdego wy
słuchać, służy radą 
innym

Pani Bronisława 
W tych najtrudniej
szych latach była za- 

• wsze Obok męża, 
podtrzymywała ogni
sko domowe, doda
wała otuchy.

P. Bernard od 8 
lat posługuje w ko
ściele, oo. Pawłowi i 
Maciejowi. Przy jego 
wydatnej pomocy 
remontem kościoła 
zajmował się Ojciec.
Paweł. Od 1947 do 
1991 roku kościół był 
nieczynny. W latach 
70.przyjeżdżali z Wil
na księża, by odpra
wiać tu nabożeń
stwa. Mieli jednak 
parafianie kłopot, bo 
wzywano ich do mili- 

; cji, wypytywano, kto 
organizuje przyjazdy 
księży.

Wierni płacili 
kary, a jednak wal
czyli o kościół. Gdy 
kościół był zamknię
ty, p. Bernard, mając 
klucze, otwierał 
świątynię, wraz z 
wiernymi sprzątał 
wnętrze, uroczyście 
przystrajał i wspólnie 
z wiernym i modlili się 

: tu w dniu Matki Bo- 
żej Szkaplemej. Obok 
kościoła jest dzwon
nica, odnowiona 
przed dwoma laty.
Dzwon, znajdujący 
się w dzwonnicy
ufundowali Klemens |__
Gasperski, mieszkaniec wsi Jac- 
kuny i inni wierni. Na dzwonie 
jest napis: „Niech głos mój prze
nika do duszy grzesznika”. W la
tach sow ieckich  pan Bernard 
przy pomocy wiernych ukrył ten 
dzwon.

Państwo Bronisława i Bernard 
Dziewiałtowscy przeszli trudną drogę

Ołtarz z wizerunkiem Matki Bożej Szkaplemej.
życia, zachowali jednak pogodę ducha I 
i uczucie szczęśliwości.

W imieniu „Kuriera Wileńskiego” 
życzyliśmy naszym Czytelnikom wszel- I 
kicj pomyślności na dalsze długie i 
szczęśliwe wspólne lata, a także tra
dycyjnych: 100 lat!

Zbigniew MARKOWICZ I 
Fot. autor i archiwum J
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Rewolucji nie będzie I Tajemnice zalanych podziemi
P rze ło m ?  W  R osji b ęd z ie , j a k  je s t ,  je szcze  p rz e z  d łu g ie  la ta ł  

N iem ożliw y je s t  p rz e w ró t czy w ybuch  społeczny. C ałk o w ity  roz
pad  p aństw a  też  n ie  -  m ów i „G azec ie” p ro f. J u r i j  L ew ada.

Irena Lewandowska: Jakie są jest cbory i żejest zdrowy, że źle prze-.
nastroje społeczne w R o s j B  
powiedz! niek tórych  polityków  
można wyciągnąć wniosek, że lada 
moment wybuchnie rewolucja.

Jurij Lewada: - U nasjuż niema 
takich, którzy wierzą "W rewolucje, 

p rzew roty , bunty czy- l.udzików z 
kosmosu, j  słusznie, bo w  rzeczy
wistości prawie wszystkie tzw. ma
sowe wystąpienia dotyczą w  Rosji 
bardzo wąskiego kręgu ludzfc-Wiel- 
kich napięć nie ma. Społeczeństwo. 

l_ zachowuje sięspokojnie jrierpli wie, 
jes} trochę obojętne t  odróbinę^jui- 

|  teręsowane nowymi ludżm iw rzą- 
dzie. Nieppkoje^datzają^się lokal
nie jak protestyJgómików. Te w iel-. 
kiego rezonansu .w społeczeństwie 
nie znalazły. Powiedziałbym tak:ak- 

-  cje górników na torac^rbbią wraże-: 
nie, ale nie znajdują naśladowców, 

|  chociaż połowa naszych, obywateli: 
popiera blokowanie pociągów.

To dużo!
- Bardzp  ̂Alę nikt się do demon

strantów nie przyucza. Górnicy pi- 
kietują siedzibę rządu i nic. Ludzie im 
co najwyżej współczują: Różne siły: 
polityczne starają się ich d osieb ie  
przyciągnąć, szczególnie skrajni komu
niści. Bez powodzenia. Nie ma też 
naprawdę poważnych wystąpień do
magających się odejścia prezydenta, 
chociaż - jak wynika z  ńasźych badań 
- chce tego zdecydowana większość 
Rosjan. Zmiana nastroju na niekorzyść

. Bóiysa Jelcyna nastąpiła jakieś dwa 
miesiące temu.I tak było mąłotych, 
którzy mu ufali, a teraz jest ich jesz
cze mniej.

Dlaczego?
- Po pierwsze, kryzys nieźle daje 

nam do wiwatu, po drugie, ze stano
wiska premiera odszedł Wiktor Czer
nomyrdin. Byłbuforem między spo
łeczeństwem a Jelcynem. W badaniach 
opinii óćeniano go nieco lepiej nizpre^ 
zydenta. Zawsze największą winą za 
wszystkie nieszczęścia na ś le p ię  ob
ciążą się: U nas tego jednego, najważ
niejszego człowieka. Gzy: naprawdę 
jest winien, to inna^rzecz. Taki kocioł* 
ofiarny na samym szczycie* ̂ radzy^

Ale Jelcynowi i tak  R osjanie 
wiele wybaczyli.

- Użyłbym pojęcia fazy, czyli - 
jak mówią astronomowie - specyficz
nego położenia ciała niebieskiego w* 
czasie. Czas, kiedy'Jelcyn był w  fazie 
powszechnego umiłowania, przypadł 
na początek lat 90. Cokolwiek wtedy

.{obił, zaufanie i sympatia do niego-ro- 
sły. A robił różrie*zę^?;miewał róż
ne dziwne przygody, co zresztą pró
bowała przeciwko niemu wykorzy
stać ówczesna władza, komuniści, pra
sa, KGBri temu podobne siły. Nic z 
tego nie wychodziło. Teraz- przeciw
nie. Jelcyn wypadł z fazy i  niem a na
dziei na powrót Żadnej. I'dlatego - w  
społecznym odczuciu - jes t winny 
absolutnie wszystkiemu. I temu, że

I  mawja, że przemawia dobrze, że H  
tam robi, że czegoś me rowi. To bardzo 
niebezpieczne.. Tym bardziej że Jel
cyn w znacznym stopniu sobie na taką 
antypatię zasłużył.

Ale wciąż jest prezydentem.
-Jest, R^ozpoc%tę w^pąrlamencie 

r proces odsuwania prezyBenta od wła- 
-idzy. Opinia społeczna tapopiera - „za” 
jest ponad 50 proc. i co? Nic. Zdecy
dowana większość nic w tej sprawie 
nie fobi i zrobićnie zamierza. Może 
dlatego, żeludzie świetnie wiedzą, że 
zcałej afery nic nie wyjdzie, nic od, 
nich. nie zależy t  nawet nikt: ich o nięv 

-^ufezapyta. Więc całą tą skpmplikol 
wana gra w impeachment ma na celu 
wypuszczenie pary z kotła, tam, na, 
górze, na najwyższych szczeblach 
władzy. ZwyczajfiMudzie rugają wła- 

.dzę i wybierają sięua urlopy.
Więc nie będzie eksplozji, nie 

należy oczekiwać buntu?
-Nie.-Bunt nie jest w ogóle możli

wy. Jedyny co mogłoby się wydarzyć,! 
to to, żej>0d wpływenwozmąityóh,' 
kryzysów, poczynając od załamania 
na giełdzie do ulicznych żamięszek,- 
zmieni sięukładsił nagórze.Boprze- 
cież tak u nas było zawsze. Zawszę  
działałaniewielka grupa ludżi/Dzie-' 
siątki, w najlepszym razie sefldr.W 
rzec^rwis^Ści nigdy nie doszło do 
W ielotysięcznych wystąpień. N o  
może z  wyjątkiem wydarzeń w->Mo- 
skwie w sierpniu'199 l  i październiku 

^1993.Byłyto chwilesilnych,ale krót
kotrwałych emocji.

Chce Pan powiedzieć, że Rosja
nie nie są zdolni do masowych wy
stąpień?

-Clić£.powiedzieć,że cechuje nas 
nieuiriiejętność społecznej samoorga
nizacji. Nie ma. w  Rosji powszechne
go podziału na „myf i „oni”. Jeśli w 
ogóle się taki podział ujawniał, to na 

' fóótko -  j ik  w sierpniu 1991- r. A bez 
„oni” nie i p ą ^ ^ i j i e  ma tego, co lu
dzi łączy, fe s t , ja” , jestr,,trt$r”%:żna-T 
czeniu rodzina, znajomi, ąoprócz tego 
dookoła już  tylko coś-obrzydliwego, 
zr^yinmie isheemy mieć do czynienia: 
T  to jest nasze historyczne nieszczę- 
ście. Poza tym Rosja jest wielkim kra
jem i w tym swoim ogromie tonie od :i?a,̂SfźeVl ;

I  co - wypłynie czy nie?
- Przez najbliższe lata nie będzie 

zasadniczego zwrotu. Będzie, jak jest. 
Moim zdaniem nie jes t możliwy prze
wrót wojskowy czy masowy wybuch 
społeczny: 'Ale i całkowity rozpad jest 
niemożliwy. Tęsknoty do rządówsil- 
nej ręki teżriie zostaną zaspokojone. 
Nie ma takiej ręki. Coś tam będzie się 
zmieniać, ale do normalności mamy 
jeszcze bardzo, bardzo daleką drogę.

Prof. Jurij Lewadajest dyrektorem 
Rosyjskiego Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej

Rozm. Irena Lewandowska 
„Gazeta Wyborcza”

 I C i, k tó rzy  przeżyli d ru g ą  wojnę św iatow ą, przez  la ta  nie zw racali uwagi na tak ie  obiekty. Z by t dużo
w idzieli podobnych , a  i psychiczne ra n y  się jeszcze-nie zabliźniły , by  je  ro zd rapyw ać  w spom nieniam i. 
Rów nież czas nie sp rzy ja ł tego typu  zain teresow aniom . T akie obiekty, często obsadzone p rzez  w ojsko, 
lep iej było o m ijać  z  d a lek a . G dy  za tem  w iosną  1961 ro k u  k to ś  zw rócił u w ag ę  n a  t a k  zw ane  b u n k ry  
G oeringa  kolo Spały, rychło sta ły  się one sensac ją  n iem alże św iatow ą. Sw ych re p o rte ró w  w ysiały tam  
red ak c je  w ielu renom ow anych  czasopism  i agencji p rasow ych  z  USA, W ielkiej B ry tan ii, W ioch, RFN 
i Z w iązku  Radzieckiego. W  głowie się n ie  m ieści, ja k ie  b z d u ry  w tedy  w ypisyw ano...

I Dzisiajniedasłęjużustalić.ktop^rwszy bóg śladów wysadzeniaw powietrze owych go, która na zaproszenie ówczesnego Prezydium
zwróciłuwagęnastojąaiwlasachąjal^ddilroło |  
Tomaszowa Mazowieckiego dwa kompleksy 
bunkrówz czasów drugiej wojny światowej. 
Wtedy,wiatach l^ l,P o l^ ę o g am ^ a p iaw - 
sza wielka fala poszukiwań Bursztynowej Korne 
naty. Tego arcydzieła;sztuki, zaginionego pod 
koniec wc^wzgołatajem nk^ch okoliczno
ściach, szukano wówczas wT)zikowiekoło 
GórowaIlaweckiegow01s2^kiei^pi^koT 
pujjpnrinypałacuvon Schwerinów.

J)alsze poszukiwania niepfzyniosłyre- 
zultatów: Majątek junkrów pmskich uparcie 
s&tótąemnc,,-p^wpaźrfeianiknl960roku 
redaktorRyszand Badowski wkorespondengi z 
Bzikowa. -

Kilkąmiesięcypaźniej,gdyopini^^ 
nąznudziłytqtr^infonnaqenadchodzącez 
Dzikowa, zainteresowano sięokolicami Spały. 
Î ŵojnąswąrezydfficjętfitófemp̂ l̂ 
Ignacy Mośck±i,któcy też gościłwSpale wielu 
po%kówzagraraczî h,wtympiẑ Ĝ̂  - 
cego Reichstagu, dowódcę Luflwaffe i ministra 
żeglugi powietrznejTrzeciej Rzeszy wjednej 
osobie Hermanna Goeringa. A potem, gdywy
buchła wt^wolcolicach SpatyNiemcywyfiu-1 
dowali dwa kompleksyprawie identycznych 
bunkrów. Prawie, ponieważ koizystóoztej sa
mej dokumentacji projektowej, ale w terenie roz- 
rarawjeniecoinaczg.Fonatoanlialrc^ 
ny wobumigscach otrzymały inny kształt,choć 
sąbardzo podobne do siebie. Ten, który do dzi
siaj stoi w Konewce, jest idealnie prosty. Ten zaś, 
który niszezgepod rmgscówotóąJe^lnąhi- 
ko^^kszlAijesto40niebówki^sjyodtego 
zKonewid.

Wiosną 1961 roku prasa krajowa zaczęła 
infiimcwać swych czytelników,żewczasieo^ 
sywy styczniowy Armii Czerwonej bunkry koto 
Spały Niemcy częściowo wysadzili wpowietize, 
natomiast centralne schrony zostały przez spe
cjalne oddziały SS zatopione wodą pochodzącą 
prawdopodobnie z  Pilicy lub innych natural
nych źródeł. .

Niedawno byłem wokołicach Sp^y i dali-

Jbu^aówGoennga^nbzauważyiem.hfalonBast'1 
i są one w  dużej mierze zdewastowanej ruzsza- 

Irowanezwszysdaego,co nx>żna było zdemon
tować, wyrwać i wynieść lub wywieźć.

O tym będzie jeszczemosva,alewtymniig-  ̂
seuwróćmy do początku lat sześćdziesiątych. g 
Jeśli-rozumowanowtedy-wokolicach Spały 
znąjduąsię kompleksógroom^taiłaów,to 
ząpe\vne posłużyły oiKŃiemcomzaskrytki kar
bów,abyćrrioK nawet za migsceukryciaBurez- 
tynowęj Komnaty.- ;

ski w wydanej w 1976 roku książce „Tajemnica 
BureztyTKrwg Kon»aty”-b^ znanym kokkgo- 
nerem sztuki. Większość jego kolekcji pocho- 
dzUazgr̂ ieżymuzeówî ior̂ î ŵ ę̂hf 
Skoro bunby wiązano z jego imieniem, nie moż
na było wykluczyć, że stały się one kryjówką 
muzealnychskaibów.̂ totŷ jĜ ziizê  
sbnek.Dośćwąthd,bożadenśladBursztynowej 
Komnaty nie prowadzil docćntram Polski.

aby wykluczyć miL A wkażdym razie ustalić, do 
ćzegoshiżyfybetonowebudowfcwIasaĄspal-' 

'dach.”-; ~ <
-Na kilkunastu następnych stronadi książ- 

ki, podpierając się cytatami fragmentów listów 
-czytelników, którew-1961 roku publikowały 

choćby „Gazeta Pomorskanrłódzki „GtesRo- 
botniczy", Badowski przedstawia hipotezy do- 

- tyczące przeznaczenia obiektów w Konewce i 
Jeleniu. /  '

^,Co kryji hitlerowcy wniedostg?nych 
podziemiach pod Spałą, do cz^o słu^ł im ̂ w -  
ny bunkier? Wy daje się,że mogła to być hala 
fabryczna, wktórej produkowano ja k ^  tajną 
broń” -odpowiada san  sobie Ryszard Badow- 
ski. I pisze, że mogła tu być zlokalizowana pod
ziemna fabłyka bomb latających V-1 KiirakietV- 

^  ̂ amunicji, wielolufowych dział bezodizuto- 
w^ch, broni atomoweji samolotów,anawet ma
gazyn ściśle t^ńy|lidókumentów i składnice 
zagrabionych skarbów muzealnych. I dopiero

Wojewódzkiej Rady Narodowej wŁodzi jizy-^ H  
bybnaterenzorganiżowanejpodSpaląakcii - 
penetracyjno-poszukiwawczej, sprowadziła 
wpysfląchnazienśę. /Jch^iętn^piseBa- 
dó^-bunkiywK(XiewceiJekiwslanow9y 
pizgściowąkwaterę operacyjną dla dowództwa 
WfehmrachtuisKEy^doukryciapod^wszte^ 
bowychpizedatajcmii lojmctwa.” -

Fania^a^iw!^niebrakowało,nie
wieiyyli w tak proste przeznaczenie obu zespo
łów bunkrów. Nadal snuli mrzonki o ogromnych 
podziaraadiwKonewceiJdeniu,ąxxe-jakna 
owe czasy-siłyiśrodkipizeznaczającna od
wodnienie koiytarzapodziemnego, wiodącego 
zwewnębznegopomidzczehiajednegoźbsif- 
krówwkieranlai^ówn^oschroniL ...

nieco mgfistychrelacji Badowskiego, 
wynika, żewodępróbówano wypompowaćz 
pO daem i^jduj^chsięw K bne^^jM  
szano idei^cznep, również z a to k o  koiy& - 
rzawJeleniu, gdzie tamtgs^mzespotembun- 
krówadmirastrow^aCentralaRybna.

W ^nieudałosięwypompować..
.. P ó n ^  trzydzieści lat po tam tgakg^pó 
której ślad pozostał tylko w cytowanej tu książ
ce Ryszarda Badowskiego, w oświetlonym ha
logenowym reflektorem korytarzu podziemnym 
stanął po łydki w wodzie redaktor Bogusław 
WbtoszańskLZanim-jakmoźnąsiędoniyaać, ' 
oglądając reportaż telewizyjny JConewfca”, 
wyemitDwanywl993n)ku-aałoperatorkanie- 
ry.Izwnic^sćęwj^kięrunku,Vfełosań^d 
pcwiedzial,żedaiqraepqjdz^toniOKbrabyć 
miny-pułapld, alespenetrowanie tego korytarza 
być może pozwoli na wyjaśnienie jednej znąj- 
wi^cszych tajemnic drugiej wojnyświafowej.

Dzisiaj zramy przeznaczenie korytarzy pod-

też przeznaczenie poszczególnych obiektów 
wybudowanych pcezNiemców kok) Sprfy.
J . I o tym w dwóch kolęjttych odcinlachre-

LeszEkADAMCZEWSKI
„GłosWidkopolskT

Seks po bułgarsku
M a ją  p o  10 k lie n tó w  d z ie n n ie . P o ło w ę z a ro b k u  m u sz ą  o d d a 

w ać  s u te n e ro m . B u łg a rsk ie  p ro s ty tu tk i  n a  p o lsk ich  d ro g a c h  p r a 
c u ją  n a  u trz y m a n ie  sw o ich  d zieci.

Sylwia; Natasza, Maggy i Sisi po
znały się w Polsce. Pracują na jednej z 
ruchliwszych tras, około 50 kilometrów 
od Warszawy. Stoją naprzeciw siebie, 
czekając na kierowców - klientów.

Sieksa ty choczesz 
: , •‘Sylwii ni»'27 lat Jest rozwiedzio

n a  Bwójka dżieci. W Bułgarii była 
szwaczką. Zarabiała w przeliczeniu na 
polskie pieniądze 200 zlótych miesięcz
nie. - Żeby lĄ^maać rodzinę i żyć nor
malnie, trzeba około 1000 mare£ mie
sięcznie (ok. 2000 zł) -twierdzi Sylwia. 
- Przyjechałam tu dwa miesiące temu. 
Zostanę może jeszcze cztery! Chyba że

Prawie 6 milionów przestępstw
Z g o d n ie  z  o f ic ja ln ą  s ta ty s ty k ą  p o l ic y jn ą  w  B u łg a r i i  d o k o n a n o  w  1997  r o k u  2 4 0 .0 0 0  p r z e 

s tę p s tw . T y m c z a se m  rz e c z y w is ta  ilo ść  p r z e s tę p s tw  j e s t  n ie b o ty c z n a .  W y n o s i o n a  b o w ie m  
5 .878.000 p rzy p ad k ó w . Te d a n e  o p u b lik o w a ła  g ru p a  n au k o w có w , k tó ra  p o d  k ie ro w n ic tw em  p ro f. 
B a jczo  P a n e w a  b a d a ła  w s z e c h s tro n n ie  z a g a d n ie n ie  p rz e s tę p c z o ś c i  w  k r a ju .

R ze c z y w is ta  l ic z b a  p rz e -  oraz Agencji Badań M arketingo- rtichv c zy n ó w  p rz e s tę p c z y c h ., 
stępstw  jest tutaj o w iele w yższa .1
od tej zarejestrowanej w ipolfęjit Tego fypu badanie przes'tęp-1 
A  to m iędzy innym i dlatego,, żg 9z qM |i. w raz  *z an k ie to w an iem  I 
większość ofiar wstrzymuje się ze w szystkich, któirzy padli* je j 'o fia  J  
zgłoszeniem napadów na policji, ram i, p rzeprow adzono tu ta j po 
gdyż-nie wierzy w  policyjną po- ra z  pierwszy. Wyniki badaA obej- 
m oc. Taki w n iosek  w y c ią g n ę li fffują ró w n ież  u k ry tą  przestąp-1 
n aukow cy  o p raco w u jący  „ In - cżość, która nie jest- żnana poli- 
deks p rz e s tę p c z o śc i w 1997 cji, bowiem jej albo n ie  powiado- 
roku” . Opracowanie takiego in- miono. albo też  policja tego fak-J 
deksu zlecono dziesięciorgu na- tu  nie zarejestrow ała. Jak w yni-l 
ukow com  ze  s tro n y  F u n d a c ji ka z  badaA jedynie 5 procent po-
„Otwarte Spiołeczeństwo”, Wol- szkodow apych  B utgarów  zg la - J a n  H ERO LD
nego U n iw ersy te tu 'w  B urgasie  sza policj[i fa k t d o k o n an ia  na „Głos W ielkopolski”

G łów ną tego przyczyną je s t fakt, 
iż ludzie nie w ierzą w efektywne 
działanie policji, a  także nie są  za
dowoleni "z wyników pracy orga
nów  ścigania.

. K olejny boom przestępczości 
w Bułgarii je s t  wynikiem  m aso
wego zubożenia społeczeństw a, 
masowego bezrobocia, polaryza
c ji m ają tkow ej o raz  o b n iżen ia  
s ta tu su  spo łecznego .

■  deportują' Dziewczyny mają swo
ich opiekunów. Ci pizesiadują w barze 
obok. Jeżdżą używanymi samochoda
mi. Nie -wyglądają na bardzo bogatych. 
A może to tylko pozoiy. Na ręku każ
dego z  nich połyskuje prawie półkilo- 
gramowa złota bransoleta. W. uśmiechu 
pokazują złote zęby. Gdy zaczyna pa
dać deszcz, podjeżdżają i rozdają pro
stytutkom parasole. - Są dla innie do
brzy. Nie- muszę się z nimi kochać po 
skoAczennipracy. - Wracam do naszego

■ hoteliku w Żyrardowie, jem kolację i idę 
spać. A rano znów do roboty. Nie mam 
swojego chłopaka. I bardzo nie lubię cho
dzić z facetami do łóżka - ciągnie Syl
wia. Dziewczyny stoją codziennie od 
godziny 11 do 18. Za seks biorą 40-50 
złotych. Z Sylwią rozmawiam coraz 
swobodniej. Ona też-się rozluźnia, za
czyna się uśmiechać. Z zadowoleniem 
pozuje do zdjęć. Po godzinnej rozmo
wie pyta: - A sieksa ty nie choczesz...? 
Odmawiam.

Ja się szanuję
23-letnia Natasza jest najładniejsza 

z całej czwórki. Wysoka, zgrabne nogi. - 
Piersi do zdjęcia ci nie pokażę, boja sza
nuję swoje ciało - zastrzega Natasza. - 
Klientom też nic nie pokazuję. Bułgar
skie prostytutki albo uprawiają seks oral
ny, albo po prostu zdejmują majtki i sta
ją pod drzewem lub kucają na czwora
kach na trawie. - Mam wielu stałych 
klientów. Przyjeżdżają w tomięjsce spe
cjalnie do mnie. Przywiązują się. O; wi
dzisz, właśnie podjeżdża. Kierowca zie
lonego Poloneza na widok aparatu foto
graficznego natychmiast uciekł.

Natasza też ma dwójkę dzieci. Też 
jest rozwiedziona. Też nie ma chłopaka.

- Chyba już się więcej nie zakocham. 
Nie wian, co będę robiła w Bułgarii. 
Wcześniej pracowałam w.piekami Ale 
z  tego nie byłam w stanie utrzymać ro-̂■< 
dżiny. Bo w Bułgarii teraz jest bardzo 
źle. Demokracja... - z pogardą mówi 
Natasza - Tutaj zarabiam o wiele wię-

Już dtwa razy byłam w domu, żeby 
zawieźć pieniądze. Jest taka bieda, że 
prawie każda samotna kobieta myśli o 
tym, by wyjechać do Polski i zostąć 
kurwą. Niestety, riiektóre są za brzyd
kie. Ja pracuję dla dziecka, a nie dla sie- 
bie..» § j|

To nic strasznego
24-letnia Sisi pracowała w Bułgarii 

w knajpie za barem. Ma jasne włosy. 
Nie nosi, jak pozostałe, kruczoczarnej 
treski. - Wyjechać do Polski jest bardzo 
prosto. Wsiadasz i jedziesz. W ciemno. 
Potem przejeżdżasz się jakąkolwiek 
polską trasą. Stajesz koło dziewczyny, 
która już, pracuje, i mówisz, że ty też 
chcesz to robić. Ona wtedy kontaktuje 
cię z chłopakami, no i zaczynasz.

Sisi jest małomówna. Trochę nie
śmiała. - Chłopaki o nas dbają. Zapew
niają bezpieczeństwo. Ale tak napraw
dę to ja zawsze się trochę boję. Raz mnie 
pobili i okradli. Zabrali mi 250 złotych. 
Mój całodzienny zarobek. Sisi też zara
bia na utrzymanie dzieci. Nigdy wcze
śniej nie była prostytutką. - Do tej pra
cy można się przyzwyczaić. Dziewczy
ny, te, które pracują dłużej, zawsze ci 
pomogą, opowiedzą, co i jak, w  trudnej 
chwili wesprą dobrym słowem. To na
prawdę nic strasznego. Sisi, Sylwia, 
Natasza i Mag®' nigdy nie robiącego 
bez^prezerwatyw* Ich rodzice nie wie
dzą, jak zarabiają. Mówią, że pracują w 
barach na zmywaku. Czy im wierzą..-? 
Wszystkie cztery błagają mnie prawie 
ze łzami w  oczach, by zdjęcia, które 
pozwoliły sobie aobić, nie ukazały się 
w ich ojczyźnie.

Piotr KRZYŻANOWSKI 
„Super Expiess”



Manewry Ulster

Oranżyści grożą sparaliżowaniem kraju

W Irlandii Północnej zapowiada się niespokojny weekend.

Na Bałtyku 
rozpoczęły się 

ćwiczenia
Na Morzu Bałtyckim, w pobli

żu Kłajpedy wczoraj rozpoczęły się 
operacje morskie w ram ach mię
dzynarodowych manewrów „Baltic 
Challenge’98”.

W manewrach, które potrwają do 
15 lipca, uczestniczy 15 okrętów z 7 
krajów.

Operacje te mają na celu wspólne 
wykonywanie zadań. Międzynarodo
we siły morskie będą się ćwiczyły w 
działaniach nawodnych, rozminowa
niu podwodnym, zaopatrzeniu spe
cjalnych operacji, w zakresie ochro
ny portu, manewrowania i konwojo
wania statków.

Załogi uczestniczących w ma
newrach okrętów będą się szkoliły w 
operacjach konwojowania, poszuki
wania min oraz trałowania.

W ćwiczeniach morskich wezmą 
udział fregaty litewskiej marynarki 
wojennej „Auksztaitis” i „Żemaitis” 
oraz szybkobieżny kuter patrolowy 
„Dzukas”.

Po raz pierwszy w Europie w ma
newrach weźmie udział amerykański 
okręt szpitalny „Comfort”. Ta jed
nostka o długości 268 m może przyj
mować do tysiąca pacjentów dzien
nie. Nie będzie on mógł zawinąć do 
portu kłajpedzkiego, toteż przycumu
je  na redzie zewnętrznej. Na okręcie 
szpitalnym będzie szkolony perso
nel medyczny.

Pod koniec tygodnia amerykań
ski okręt patrolow y „-Tahoma” 
wspólnie z fregatami oraz szybko
bieżnym kutrem patrolowym „Dzu
kas” marynarki wojennej przeprowa
dzi wspólne zajęcia, treningi grupo
we w zakresie lustracji okrętu, 
i _ W poniedziałek uczestniczące w 

manewrach okręty wojenne wypłyną 
na morze, aby się spotkać z amery
kańskim okrętem zaopatrzenia ope
racyjnego SS PFC „E. Ą. Obregon” 
oraz SS SGT „Matej Kocak”.

Okręty spotkają się w pobliżu 
wyspy Bomholm (D ania),'gdzie H  
utworzona zostanie międzynarodowa 
jednostka.'

Oficjalne otwarcie międzynarodo
wych manewrów „Baltic Challen
ge’98” nastąpi 16 lipca. W dniach 16- 
19 lipca przewidziane są indywidual
ne szkolenia żołnierzy, a w dniach 21 - 
24 lipca ćwiczenia polowe w zakresie 

’ misji pokojowej. Manewry „Baltic 
Challenge” zakończą się 25 lipca.

W manewrach „Baltic Challenge” 
weźmie udział około 5 tys. wojsko
wych z 11 krajów europejskich, USA 
oraz batalionu bałtyckiego BALT- 
BAT, jak  również 24 samoloty. - 

Manewry obserwować będą ofi
cerowie z Rosji, Białorusi i Ukrainy.

Utworzono 
klub dyskusyjny

W Wilnie powstał klub dysku
sji politycznych „Socjaldem okra
cja - 2000”.

Jak powiedział przewodniczą
cy wileńskiego oddziału Partii So
cjaldemokratycznej poseł na Sejm 
Rimantas Dagys, będzie on otwar
ty nie tylko dla sympatyków par
tii, członków jej frakcji „Socjaldę- 
mokracja-2000”, ale też wszystkich, 
społeczniiTaktywnych ludzi, pra
gnących wyrazić własne zdanie na 
temat rozwoju politycznego Litwy, 
wpłynąć na swoje życie poprzez 
różne instytucje demokratyczne.

Pod koniec maja br. w Partii So- 
cjaldemokTatyćznej zaczęła się 
kształtować frakcja „Socjaldemokra- 
cja-2000”. Jest to pierwsza frakcja 
powstała w tej partii.

(ELTA)

Brytyjski prem ier Tony Blair 
zaapelował w piątek o spokój w Ir
landii Północnej, 'tymczasem za
p o w iad a  się  tam  n iesp o k o jn y  
weekend, w czasie którego może 
dojść do napięć w związku z zaka
zem tradycyjnych marszów Loży 
O rańskiej.

Blair powiedział w wywiadzie dla 
BBC, że nie pozwoli, by proces po
kojowy „stał się zakładnikiem ekstre
mistów, obojętne z której strony**.

„Mam nadzieję, że każdy zacho
wa spokój i pokój i uświadomi sobie, 
że nie mpżemy pozwolić, by ten pro
ces, uprawomocniony przez naród w 
referendum i przez wybory do nowe
go zgromadzenia, stał się zakładnikiem 
ekstremistów, obojętne z której stro
ny”  - powtórzył Blair.

W piątek rano brytyjski premier 
rozmawiał z przywódcą Sinn Fein 
(polityczne ram ię IRA) Gerrym 
Adamsem, a w ciągu dnia ma rozma
wiać z  premierem Republiki Irlandz
kiej Bertie Ahemem i szefem nowego 
rządu ulsterskiego, umiarkowanym 
protestantem Davidem Trimblem.

Brytyjski premier uważa za spra
wę bezdyskusyjną zakaz przemarszu 
członków protestanckiej Loży Orań
skiej z Drumeree do Portadown przez 
dzielnicę zamieszkaną przez katoli
ków. Uczestnicy marszu od minionej 
niedzieli czekająna zniesienie zapór i 
barykad wzniesionych przez policję.

Protestancka Loża Orańska grozi 
sparaliżowaniem całego kraju, jeżeli 
władze nie wyrażą zgody na prze
marsz jej zwolenników przez kato-N 
licką dzielnicę miasta Portadown.

Brytyjska rządowa Komisja ds. 
Marszów w Irlandii Północnej wyda
ła zakaz parady oranżystów przez 
dzielnicę katolicką w obawie, że prze
marsz ten podkopałby porozumienie 
pokojowe w Ulsterze, podpisane w 
kwietniu i zatwierdzone w majowym 
referendum.

David McNarry, wysokiej rangi 
członek Loży Orańskiej, oświadczył

Premier Kirijenko

Rada Federacji, izba wyższa ro
syjskiego parlam entu, poparła w 
piątek plan antykryzysowy ogło
szony 23 czerwca przez rząd pre
miera Siergieja Kirijenki.

97 senatorów głosowało za, czte
rech przeciw, przy dwóch wstrzymu
jących się.

Rada,zaaprobowała” ogólne za
łożenia programu, którego realizacja 
wymaga uchwalenia przez obie izby 
27 rządowych projektów ustaw.

Senatorzy uznali jednak, że w 
planach rządowych „brak posunięć w 
celu ożywienia produkcji przemysło
wej i przyciągania inwestycji”.

Rada zaaprobowała plan po wy
słuchaniu wystąpień premiera Rosji

w piątek rano, że jego organizacja jest 
wystarczająco silna, żeby w ciągu kil
ku godzin sparaliżować całą Irlandię 
Północną, jeżeli marsz Loży nie bę
dzie się mógł odbyć..

„Możemy zdecydować, jeśli bę
dziemy chcieli, że w ciągu kilku go
dzin sparaliżujemy ten kraj” - powie
dział McNarry w radiu BBC.

Wypowiedź McNarry*ego spo
tkała się z natychmiastowym odzev 
wem.

David Trimble, premier Zgro
madzenia Parlamentarnego Irlandii 
Północnej, a zarazem lider_Unioni- 
stów Ulsteru -największej partii pro
testanckiej oraz członek Loży Orań
skiej -starał się zbagatelizować groź
by oranżystów, mówiąc, że McNar
ry nie zamierza ich zrealizować.

Gerry Adams, lider partii Sinn 
Fein, politycznego skrzydła IRA (Ir
landzkiej Armii Republikańskiej), 
określił wypowiedź McNarry’ego 
jako „bardzo podżegającą”.

CzterecfTpcilicjantów zostało ran
nych w czwartek wieczorem w Drum
eree koło Portadown, gdy grupa oran
żystów przy próbie sforsowania za
sieków z drutu kolczastego, odgradza
jących drogę do ulicy Garvaghy w 
katolickiej dzielnicy Pótftadown, rzu
ciła w nich bombą rozpryskową z 
gwoździami - poinformowała północ- 
noirlandzka policja.

Oranżyści nie zamierzają podpo
rządkować się zakazowi Komisji ds. 
Marszów r  żądają umożliwienia im 
przejścia tradycyjną trasą, tak jak to 
czynili od 1807 r. - wbrew woli kato
lickich mieszkańców dzielnicy.

Członkowie Loży Orańskiej z 
Portadown koczują w Drumeree od 
nocy z soboty na niedzielę. Ich szere
gi wzrosły obecnie, według szacun
ków policji, do 20-25 tys. W.czwar- 
tek wieczór thim oranżystów prze
rwał zewnętrzne zasieki, które oddzie
lają ich od sił bezpieczeństwa.

Policja nie* wyklucza, że atak na 
nią przy użyciu bomby rozprysko-

Siergicja Kirijenki, wicepremiera Ole- 
ga Sysujewa i ministra finansów Mi
chaiła Zadomowa, którzy podkreśla
li nasilanie się kryzysu finansowego 
w kraju.

Od stycznia akcje rosyjskich 
przedsiębiorstw straciły na wartości 
67 proc. i kapitalizacja rynku spadła 
do ok. 40 mld dolarów w następstwie 
masowego wycofywania się inwesto
rów zagranicznych, wątpiących w 
zdolność państwa do honorowania 
długów i prognozujących dewaluację 
rubla.

Plan antykryzysowy przewidu
je cięcia wydatków na sumę prawie
6,7 mld dolarów i zwiększenie docho
dów o 3,2 mld dolarów.

węj mógł być dziełem protestanckie
go ugrupowania paramilitarnego UVF 
(Sił ochotniczych Ulsteru).

Przyłączenia się protestanckich 
ugrupowań paramilitarnych do pro
testu oranżystów obawia się minister 
ds. Irlandii Północnej pani Mo Mow- 
lam, czemu dała wyraz ostrzegając, 
że rząd brytyjski w takiej sytuacji 
wstrzymałby się z warunkowym, 
przedterminowym zwalnianiem więź
niów UVF skazanych za przemoc.

Zaangażowanie UVF lub innych 
protestanckich ugrupowań mogłoby 
narazić na ciężką próbę rozejm ogło
szony przez Irlandzką Armię Repu
blikańską i podkopać .cały proces po
kojowy.

Lider protestanckiej partii Unio- 
nistów U lsteru  David Trimble 
oświadczył, że coraz mniej czasu po
zostaje na rozładowanie konfliktu.

Trimble i jego zastępca w Zgro
madzeniu Parlamentarnym Irlandii 
Północnej Seamus Mallon spotykają 
się w poniedziałek z przywódcami

10 lipca m ijają cztery łata od 
dnia wyboru A leksandra Łuka
szenki na prezydenta Białorusi.

Gazeta adm inistracji prezy
denckiej „Sowietskaja Biełorussi- 
ja ” opublikowała w piątek z* tej 
okazji utrzymany w uroczystym 
tonie artykuł, w którym wyjaśnia 
przyczyny poparcia dla Łuka
szenki wśród „prostych” Białoru
sinów. -

G azeta w ym ienia tu „silną 
skłonność do paternalizmu”, po
strzeganie prezydentury w kate
goriach przeznaczenia oraz „trzeź
wą ocenę, w jakim błocie się znaj
dujemy”. '

Dziennik opisuje też reakcje lud
ności w związku z rocznicą: radość 
mieszkańców jednej-z poleskich wsi 
z dekretu prezydenta o prawie do 
otrzymania jednego hektara ziemi 
oraz wdzięczność budowlańca za de
kret o spółdzielczym budownictwie 
mieszkaniowym. „Prezydent dał 
nam pracę” - mówi szef spółdzielni 
budowlanej z Homla.

„W związku z tą datą nawet Le
nin został umyty” - tak tymcza
sem skomentowały rocznicę pre
zydentury Łukaszenki opozycyj
ne „Nawiny”. Pismo zamieściło 
zdjęcie przedstawiające mycie po
mnika przywódcy rewolucji.

Sami Białorusini oceniają pre
zydenturę niejednoznacznie. Łuka
szenkę chwali głównie starsze po
kolenie. Emeryci - byli pracowni-

Fot EPA-ELTA 
Kościoła i partii polityczych w Ul
sterze w celu podjęcia kolejnej próby 
przełamania impasu.

Tymczasem w Belfaście wśród 
katolików, mieszkańców Lower Or- 
meau Road, narasta niezadowolenie z 
decyzji Komisji ds. Marszów odpo
wiedzialnej za zezwalanie na marsze i 
ustalanie ich warunków. Komisja zgo
dziła się na przemarsz oranżystów 
wzdłuż Ormeau Road. Ma się on od
być w poniedziałek rano.

Mieszkanka Ormeau Road Patri- 
cia Pelan zaskarżyła do sądu zgodę 
Komisji na przemarsz oranżystów 
Lower Ormeau Road, uznając ją  za 
próbę uśmierzenia wzburzonych na
strojów oranżystów kosztem katoli
ków.

Przedstawiciel Komisji broni 
się mówiąc, że Komisja musi pa
trzeć na sytuację w prowincji w 
szerszym wymiarze, a nie tylko 
przez pryzmat jednej lokalnej spo
łeczności. Orzeczenie sądu spo
dziewane jest w piątek.

cy państwowych zakładów mówią 
na przykład, że prezydent pod
wyższa im emerytury i „chce do
brze, tylko przeszkadza mu opo
zycja”.

Przedstawiciele młodszych po
koleń zarzucają prezydentowi blo
kowanie inicjatywy i rozwoju biz
nesu, a także ograniczanie dostępu 
do rzetelnej informacji w państwo
wych jak dotąd radiu i telewizji.

K rytycy mówią o nim „typ 
kołchoźnika” oraz „prezydent we
teranów”.

Dobrze tymczasem o Łuka- 
szence wyrażają.się młodzi ludzie 
pochodzenia rosyjskiego.

Łukaszcnka, pierwszy prezy
dent niepodległej Białorusi, został 
wybrany przed czterema laty w II 
turze głosowania. Uzyskał ponad 
80 proc. głosów.

W listopadzie 1996 r. odbyło 
się referendum, w którym 70,5 
proc. głosujących opowiedziało się 
za prezydenckim projektem kon
stytucji, przewidującym rozsze
rzenie jego kompetencji, przedłu
żenie kadencji do 2001 roku i ogra
niczenie władzy parlamentu.

Tymczasem Rada Europy uzna
ła to referendum za nieważne. De
putowani Rady Najwyższej, odsu
niętego od władzy białoruskiego 
parlamentu XIII kadencji, stoją na 
stanowisku, że prezydentura Łu
kaszenki powinna się zakończyć w 
1999 roku.

Rosia

Rada Federacji 
poparła plan rządu

Fot. EPA-ELTA

Białoruś

Czterolecie 
prezydenta Łukaszenki
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Czego naprawdę boją 
się mężczyźni w łóżku?

B
Bez twojej pomocy / 
i wsparcia on aigdy li* 
pozbędzie się głęboko 
skrywanych obaw.

Na lemat kobiecych obaw 
przed seksem napisano już 
tomy. vl jak to jest z  mężczy
znami? Czy oni również ma
ją  jakieś seksualne lęki? Oczy- 
tuiście! Przyjrzyjmy się zatem, 
czego najbardziej boją się 
mężczyźni. Jakie są powody 
icb lęków przed seksem.

M ęskie obawy przed seksem mają 
trzy zasadnicze źródła: nega

tywny stosunek do seksu w rodzinie, 
nieprzyjemne doświadczenia z  ko
bietami oraz... mit mężczyzny za
wsze sprawnego seksualnie.

Lęki związane 
z wychowaniem

Lęk przed seksem widu mężczyzn 
wynosi z domu. Nie chodzi tu tyiko 
o rygorystyczne wychowanie i narzu
canie chłopcom bardzo surowych re
guł wychowawczych, ale także (a mo
że przede wszystkim) o to ja k  układa 
się życie seksualne rodziców.
Jeśli zauważyłaś, że on w trakcie zbli* 
żeń unika niektórych pieszczot, jest 
spięty i zachowuje się jak niedojrzały 
chłopiec. Jest prawie pewne', że w je* 
go rodzinnym domu współżycie mie
dzy rodzicami nie układało się najl©' 
piej. Często zachowanie takie wyni
ka z dominującej pozycji matki i jej 
niechętnego stosunku do spraw sck-

sSslHSflnw 
su. Mężczyzn, którzy mąją za sobą 
takie właśnie doświadczenia, możesz 
dość łatwo rozpoznać -  to ci. którzy 
łatwo ulegają kobietom i podporząd
kowują się im, odnoszą się do nich 
z nienaturalnym aż szacunkiem. 
Z  drugiej strony, ciągle domagają się 
potwierdzenia swojej męskości nie* 
ustannegc prawienia komplemen
tów i całkowitego oddania. Czego sie 
obawiają? Po prostu -  braku akcep
tacji z twojej strony.
Czy możesz pomóc mężczyźnie, któ
ry obawia się ciebie tak samo. jak kie- 
dyś w dzieciństwie lękał się matki? 
To trudne, ale możesz spróbować. 
Przede wszystkim musisz przekonać 
go. że seks to  obdarowywanie się na
wzajem radością i szczęściem. Jeżeli 
ktoś podporządkowuje się partnero
wi w seksie, to jest to element zabe* 
wy. erotycznej fry. Nie oznacza zaś 
absolutnego podporządkowania się 
w innych sferach naszego życia.

Obawa przed 
kobiecością

istnieją mężczyźni, którzy panicznie 
boją się nas dlatego, że... jesteśmy ko
bietami. Brzmi to dSio zaskakująco, 
ale spróbuj wyobrazić sobie mężczy
znę, który wkracza w dorosłe żyćic 
peien optymizmu i dobrych chęci, 
nie ma kompleksów na tle seksual
nym i,„ spotyka kobietę fatalnąg ta

ką, która manipuluje mężczyznami 
i wykorzystuje ich nąisiabsze punkty 
Dla niego maże to bi ć doświadcze
nie, które zaważy na jego przyszłym 
życiu. Zawsze będzie obawia! się, że 
spotka podobną kobietę i... z  sympa
tycznego chłopaka przemieni n ę  
w męskiego szowinistę.
Bardzo trudno będzie przekonać jo , 
że-kobiety nie chcą mu zrobić krzyw
dy. Pamiętaj frjcdnym -  nie możesz 
mu ulegać, musisz być stanowcza, 
a jednocześnie delikatna i kobieca.

.Strach przed 
impotencją

Ciągle pokutuje m il t£  okresowa nie- 
sprawność seksualna mężczyzny ob
niża jego wartość. Mit ten podtrzy
mują sami mężczyźni, nikt nie wie po 
co -  oni sami również. Często obawy 
ta są wprost paraliżujące i... wjawołu- 
ją u mężczyzn czasową impotencję. 
Kobieta jest wtedy w trudnej sytuacji. 
Każda próba usprawiedliwienia part
nera będzie odbietana jako oznaka li
tości i ukrytej pogardy.
W takim wypadku musisz być bar
dzo ostrożna i«. obdarzyć go gorą
cym uczuciem. To jedyny skuteczny 
sposób na to, by on przestał obsesyj
nie myśleć o  swojej męskości i nie 
wpadł w kompleksy, jeśli przekona 
się, że może na ciebie liczyć w takich 
sytuacjach, przesianie się bać.

Z a tydzień: Test -  czy znalazłaś szczęście w sypialni?

H O R O  S K O P

Psychozabawa
1. W  naszych czasach ludzie są 

przede wszystkim
a. bardziej wolni niż kiedyś
b. bardziej samotni
c. lepsi
2. Internet to brzmi
a. swojsko
b. groźnie
c. obco
3. Najlepiej podróżować
a. samolotem
b. statkiem
c. własnym autem
4. Reklamy
a. to „poezja współczesności”
b. nieproszony gość
c. koszmar
5. Na ogół z podróży przywozisz
a. dużo zdjęć
b. mało zdjęć
c.nic
6. Komputery
a. to smutna konieczność
b. wielkie ułatwienie
c. zagrożenie
7. Nagrywanie ceremonii ślub-

M ie d zy in ter netem , w ideo i gą szcze m  reklam , czyli...

Czy jesteś w  zgodzie ze swoją epoką?
b. tłok
c. monotonia

nej na kasetę wideo jest
a. bardzo sympatyczne
b. ryzykowne
c. nieprzyjemne
8. Czytasz
a. w jednym języku
b. w  kilku
c. prawic nie czytam
9. Nowe technologie 
a. zbliżają ludzi

* b. oddalają 
c. i jedno, i drugie
10. Najbardziej zagubiony czuł

byś się
a. w dzisiejszej Japonii
b. w XIX-wiecznej Europie
c. na bezludnej wyspie
11. Zgodziłbyś się na uczestnic

two w trwającej trzy lata wyprawie 
na Marsa

a. bez wahania
b. może
c. nigdy
12. Najbardziej denerwuje Cię 
a. hałas

Ci
13. W  życiu najbardziej brakuje

H- przygód >
b. czasu
c. poczucia sensu
14. Na film „Titanic” 
a. zamierzasz pójść

- b. już byłeś
c. wcale się nie wybierasz
15. Księżna Diana to dla Ciebie 

przede wszystkim
a. „bohaterka naszych czasów”
b. nieszczęśliwa ofiara
c. pusty symbol
16. Lubisz mieszkania
a. pełne ciekawych przedmiotów
b. nieco puste
c. odbijające osobowość gospoda-

rzy

1-12 Nie idziesz „z duchem czasu”. W yraźnie czujesz się na progu 
trzeciego tysiąclecia trochę obco. Czyżbyś rozminął się ze swoim prze
znaczeniem? Ale czy istnieje epoka, w której byłbyś napraw dę sobą? 
Poza tym, paradoksalnie, nieodrodne dziecko naszej epoki jest właśnie 
takie jak  Ty: wyobcowane i zagubione.

13*24 Wyglądasz na nieźle przystosowanego. Wiesz zawsze dobrze, 
co trzeba w swoim życiu zmienić, by wszystko zostało po staremu. Jest to 
niezwykłe cenna umiejętność ułatwiająca przetrwanie w świecie, które
go religią jest postęp.

25-32 Czujesz się w naszych czasach całkiem swojsko. Zmieniający 
się w zawrotnym tempie świat stwarza Ci szansę rozwoju, a i y  nie zamie
rzasz ich zmarnować. Starasz się żyć „tu i teraz” i nieźle Ci to wychodzi.

l A B C
1. 2 0 1
2. 2 0 1
3. 2 0 1
4. 2 1 0
5. 2 1 0
6. 1 2 0
7. 2. 1 0
8. 0 2 1
9. 2 0 1
10. 0 1 2
U. 2 1 0
12. 0 11 1  H 2
13. 0 i 2
14.1 |  g B 0
15. 2 i o
16. 0 2 1

Ryby 
19.02-20.03

K O Z IO 
ROŻEC

Czekacie, 
aż jakaś struktu
ra rządowa po
zytywnie roz
strzygnie, nurtu- 
jącąwas sprawę. 
Nie martwcie 
się, bo długo 
oczekiwana de- 

| cyzjajuż nie za górami. N iektórzy planu
ją  podróż zagraniczną. Należy zachować 
[ostrożność, przystępując do nowego in
teresu. Powiedzie się wszystkim dzien
nikarzom gazet i telewizji. Pod koniec ty
godnia sporo wydacie na cenny prezent 
| WODNIK

Otrzyma
cie nowe rzeczo
we oferty. Wasz 
urok osobisty i 
siła woli dopo- 
mogąw ich zre
alizowaniu. W 
przyszłym ty- 

|  godniu otrzy
macie większą 

sumę. Zainwestujcie pieniądze w interes, 
któremu należy poświęcić nie więcej niż 
pół miesiąca. Urzędnik będzie się wspi
nał szczeblami kariery lub otrzyma doda
tek do wynagrodzenia. Nowa znajomość 
przekształci się w mocną przyjaźń.

R Y B Y . 
[ Z a b r a k n i e . 
wam zdecy
dowania i wia
ry we własne 
siły, aczkol
wiek nie jest tp 
ch a rak te ry 
styczna dla 
was cecha. 

Możliwe, że nie potraficie wywiązać się 
z  przewidzianych w umowie zobowią
zań. Rada dobrego przyjaciela pomoże 
pokonać trudności. Powstaną problemy 
w stosunkach małżeńskich łub między 
kochankami. Wyjaśnianie stosunków nic 
nie da. Pamiętajcie, że milczenie jest zło
tem.

BARAN. 
Możecie 

stracić pieniądze 
z powodu inge
rencji przyjacie
la lub partnera 

 __  biznesu. Gońcie

21JB3-20.04 H j & g S  szonych dorad
ców i dajcie dobrego prztyczka temu, kto 
sunie nos w nie swoje sprawy. W przy
szłym tygodniu nie warto podpisywać 
żadnych dokumentów i podejmować żad
nych zobowiązań. Pracownik może być 
wezwany przez przełożonych do złoże
nia wyjaśnień. Koniec tygodnia obiecuje 
romantyczne przygody.

B Y K .  
Czeka dosyć 
spokojny ty
dzień. Stabili
zacja-oto sło
wo, którym 
można okre
ślić waszą 
obecną sytu
ację. Dajcie 
upust swym 

zdolnościom twórczym. Być może, pod
piszecie prestiżową umowę, otrzymacie 
pożyczkę na korzystnych warunkach. 
Osobyw wieku od 35 do 50 lat powinny 
zatroszczyć się o swe zdrowie. Możecie 
decydować się na małżeństwo.

BLIŹNIĘ
TA '̂. jj

Madę szan
sę na zawarcie 
transakcji, która 
wkrótce da 
zysk. Zainwe
stujcie pieniądze 
w  papiery war
tościowe lub 
nieruchomości, 

gdyż w przeciwnym razie możecie je roz
trwonić na rozrywki. Pod koniec miesią
ca gotówka bardzo się przyda. Cierpiący 
na alergię powinni zadbać o swe zdrowie. 
Kobiety będą rozstrzygały problemy 
osobiste.

Byk m m  
21.04-20.05

Bliźnięta
21.05-21.06

Panna
23.08-22.09

RAK. 
Powinni

ście słusznie 
wykorzystać 
swe siły. Cha
rakterystycz
na dla was in- 

|  tuicia pomoże 
Rak znaleźć opty-
22.06-22.07 malnerozwią- 

* zanie. Układ
planet jest pomyślny, pomogą one osią
gnąć nakreślony cel. Czekajcie na dobre 
wiadomości, związane z wasząpracą lub 
karierą. Skłócone małżeństwa lii) kochan
kowie z pewnością się pogodzą. Nie za

pom nijcie 
I uprzyjem

nić sobie 
życie drob
nymi upo
minkami.

L E W . 
W pracy 
sam i po- 

|  w in n iśc ie  
wgłębiać się

we wszystkie szczegóły, gdyż błąd 
partnera może was drogo kosztować.
Z jego winy może utkwić w miejscu 
realizacja ważnego projektu. Będzie
cie pracowali do późna, aby znaleźć 
wyjście z  trudnej sytuacji. Konkurent 

stara się zapo- 
■  znać z waszą 

poufną infor
macją. Unikaj
cie sytuacji 
stresowych. 

PANNA. 
Nadarzy 

się  okazja 
| skom penso

w ania stra t 
wcześniejszego okresu. Czas na zmia
nę pracy. Czeka rozstrzygnięcie za
wiłej sprawy. Pomyślne rozwiązanie 
posłuży za odskocznię w karierze i 
zaspokoi ambicje. Najbardziej się po
w iedzie osobom zatrudnionym w 
agencjach turystycznych oraz spó

łkach  lo tn i
czych. Możli
wa jest podróż 
zagraniczna.

W A G A . 
M ożecie s ię  
znaleźć w do
syć skom pli
kowanej sytu
acji. Prawdo
podobnie zwią

zana będzie z  waszym przydziałem 
do pracy w mało znanej dziedzinie. 
Wzrośnie aktywność przedsiębiorcy. 
Adwokat wygra trudny proces sądo
wy. Operacja z nieruchomościami bę
dzie udana. W przyszłym tygodniu 
coś podarujecie bliskiej osobie albo 

o trz y m a c ie  
od niej pre
zent.

S K O R 
PION.

M ożli
we, że  b ę 
dziecie mu
sieli zmieniać 
konie na prze
prawie,. W 
•pracy otrzy

macie dodatkowe obowiązki bez na
leżytego wynagrodzenia. Nie narze
kajcie, tylko pracujcie, a wynagrodze
nie otizymacie nieco później. Proble
my domowe są raczej nieuchronne i 
będą wymagały niezwłocznej ingeren
cji. Zostanie nawiązana tajna więź mi

łosna.
S T R Z E 

LEC
Całą uwa

gę pow inni
ście skierować 
na spraw y 
bieżące. Bę
dziecie musie
li odrzucić na

wet bardzo ponętne oferty, gdyż wia
domo, czym się skończy pogoń za 
dwoma zającami. Przyszły tydzień 
sprzyja wspólnemu małżeńskiemu 
urlopowi. Dla niektórych pań zagra 
marsz weselny Mendelssohna.

Waga 
23.09-22.10

Skorpion
23.10-2L11
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y  ; Dla rolników. 8.3.0 -
Telekatalog. 8.45 S.'„Źawiłe 
historie”. 9 . T 5 ^ ^ f o e  i Ka
sper”. 9.4S - Dla GBłej-rodżihy.
11.00 - Film  feb. „Hanusen”. 
Iljtv5f -  Taj em nice h i sto r i i. 
13.50-Spektakl „Wujek przy

jechał”. 15.00 - Rozmowa z 
ministrem zdrowia L. M. Stan- 
kevicziusem. 15.30-S . „Wiel
kie cuda świata”. 16.00 - Ru
letka w  kawiarni Konrada.

r/lfe30 - W  salach koncerto
wych., 17.Ó0 - Stop kadr. 17.30 
<1000 m il przez Australię.
18.00 - Piłka nożna. 18.30 - 

^Wiadomości. 18.50-Europej
ski zegar.f3£;. t ó ^  Pp-ptaoy. 
2U05 - Milioner.ł2 p 3 0 tV a -  
norama. 20.50 - Piłka nożna 
Holandia -  Chorwacja. Pod
czas przerwy -  studio sporto
we, loteria. 23.00 -^Dziennik

f^ipeczoray. 23.10 -  Nagrody 
muz. świató4997f.

LNK
r .. '83Ć|)S S. „Groźne dinozau- 
iy^.9.00 - Poranne kołOi I!6;30 ;; 
Smacznego. 1 +.00 -  C ź t ^  kota;
11.30 -Wyścigi samochodowe. 

r 12.00 - Mózg- nasz wewnętrz
ny wszechświat. 13^00-r^Klbir 
M e  W i r  $4.15 - Tangoimnia. 
1;6;00 -SL bojownicy*’.-! 6 .0 . - 
S. Szukajcie Mądrali”. 17.45 - 
S. „Piątka”. 18.30 ;S S tfy w o -  
odu. 1 9 .0 p  ( ^ d ( f : ) ^ 3 ^  
WiadomosctH^BO ̂  ToJ&fo-* 
dzinka. 20.30 - F ihn feb .r,JB ^  
przestępczych .- zam iarów ” . 
22.25;-:Ęikn fkł). „Głosyz tam
tego świata^ .0.05-j«śzczC'nie

wieczór. O.S.Sr-S. „Poirot”. 
BAŁTYCKA TV 

7 Filhi artim. 8® '  
Ekorózga. 9 .00-S .„M oje psie 

. życie”. 9.30 - T a k c ie . M o ^ ;  
i Humor. 11 .Q0 - Jestem z wami.
- .U .301 Bałtycka bombą. jjfe lL

- S. „P l^ jac ie tL u czn ió w ” .^
■ 15.30 j-! S. „C zarna w b ^ a ^ .
16.00 - Telegra dla rodziny.
17.00- S . „McGjwer”. J8.00 - 
S. „Wojny domowe”. 19.00--’- 
Bushido. 20.00-Humor. 2 0 3 $ !
- Walka słów. S. „Tele
fon morderstw”. 22.20 - Fijm 
fab. 23.50 - Bushido. 0.40 - 
Muzyka taneczna. 2.£5fc7.3QV’>,

'r ;"*TV*
8.40 -.Tereshop. 8.55 -- ' 

Dzielna rodzinka. 9.15 - S. „ K o t! 
Billy”r 9.40 - Komputerowe 
cuda. 10.05 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 10.30,- POP TV.
11.30 -  Kulinarne show. 12.00 
-Telegra. 12.30-Programpubl..
13.00- Sport na świecić. 1330”
- S. „UficaHudson” ;  14:00 - Sr' 
„Pełna chatą”. 14^25-Ś.„Katts

. i Dog”. 14.50 ^ '^ jp tfU iy n a r  
A ” .. .11^0  -  j f e s m o s :  I 
1999”.t M 3 # ^ ^ tÓ w n ic y * ’.

0  f p *  „Ttielrose Place” .
18. te4--;S;.":1| B ^ ^ p # l ł s ,
9 _& 0” . 1‘̂ off-W iadom ości.

1 19.10 - Sport: ir̂ f S - § .  „Dok- 
tor Quinn”. 20.00 - Telegra.

- <2’0.30-S.„Przerwanasprawa”.
- Wszystko. 22^ E i l m 1 

r ? f a b ^ ^
WILEŃSKA

WKĘjSm
„Maria Antuanetta” . 8.45 - 
Aby .Litw iebyłolepiej, 9.45-* 

r Towary i u sługi.-9t30-Z M o- 
:ł3sSwy^9.45 - F ilm  fab; „Duże

drzewa”, i’1.25 - Dziękuję za 
zakup. 11/40 J. P rogram  A. 
Politkowskiego. 12.25 - Film 
anim. dla dzieci. 1245 - Wło
skie1* komedie. l& O lp  Kińer 
skop. 14.15- W #  m k ś k S M ^  
-Podoba się-, oglądaj. 14.40- 
Towary i usługi. 14.50 - Znad 

Swifii TV. £ | f o - Z  M oskw yf
15.35 - Patrol drogowy. 1.540^,
- O p rzy ro d z i e .7 Ł16.50„ - . 
Gwiazdy o gwiazdach. 17.15— 
Podoba się - oglądaj. 17.40 • 
Humor. 18.30 - Skandale tygo
dnia. 19.00 -  Towary i usługi.
19.15 - Film fet. „Diabelskie 
nasienie”. ̂ lIOO -fŚ. „Show 
B enńy H illa ^  2 r.30 - M ałe

^nocnesjiow. 21*55. -  Ż Mo- 
Skwy. 2 2 ® 5 ^ W ^ ^ ta k s i .

■ 22.15T Fiim  fab. j  niebo, i z ie  
mia”.

, YILSAT 
"4‘*^9:00. '- Rfżede wszystkim 
dzieci. 930' - Kalejdoskop zni- 
ż e k i;4 0  - Muzyka. 18.00 V  
Dótyfe.- .rSySÓj Kalejdoskop 
zniżek. 19-. 0 (|f'Sal on -„Vaga”. 

? W ^0 f^ 'Ć u d a  czarodziejki*; 
I p K ) -  S z ta fę taV ilsa l^ j2 0 p f
- Gdzie- spędzicie urlop. 21.00 

^ ^ ó n c e r t^ c z ^ ^ 2 i6 o ^ - 'S a -  
lon^^^2.4(WPilm fófc B
,^ ró j> .w ło jd z ( in ię 'J i^ § p ^

I KANAŁ ROSJI 
3  F i l if i* W ^ P v p ia - ; 

-sta noę”.7.25-Film  anim. tA% 
>  Śłowo. duszpasterza, 8r00* 

Wiadomości.
8.10 - Bibl ioteka domowa. 8.30 
^ P ocz ta  poranna. 9.05 ? Ka- 
ląm&ur. § JO lJ Smak., |0|§Q?< 
Powrót GaleriiTi;e$ąkowskiej. 

^^^^fT rium f.^ 1̂ I>25>'IĆome  ̂
dfa „Rzut k a r ń j ^ S P l ® ^ ^ ^  

:;-iwliza^ąvi4ip0^--?W świecie

zwierząt 14,30 - Filmy anim. 
15,15' -  Jak to było. 1-6.20 -  . 
Pieśń-98. 17.25  ̂- Film „Wy
ścig w pionie”. 18:45 - Dobra
noc, dzieci. 19.00 -Czas..19.40/
-  Film fab: 2 h35 - Film fab. 
„Konfekcja”.

ROSYJSKA TV 
-h SjCW - W iejski poranek.
. .6.30 - Czerwona księga. 6.55 - .  

Filmy ąnim. 8.25 - Ognisko 
domowe. 8.50.- W .czas. 9.20 - 
Witaj, kraju; 10.05 ~S.>„Walka 
trzech króli” 11.00 •- Poczta 
Rosyjskiej TV. f l  .25 - Wszy
scy mówią. 12.00,18.00-Wia- 

| domości. 12.30 - Ludzie i pie
niądze. 13.00 r  Federacja. 13 .50 ,
-  Film ąn im  14.00 - Wieża. 
44.25 ,-F'ilm anim. 14.50 ̂ Pił
ka nożna. 15.20 - Film fab. 
„Sirzały Robin Hooda”. 16.55
-  M oja rodzina. 18.35 <- An- - 
chlage i Cb. 'l§.35.-h Gwiazdy 
ODCI w. 2 0 3 0  - Piłka nożna 
Holandia - Chorwacja. 23:00 - 
D ram at psych. „D om ino” .

śp i®  - Prędkość.
. TV POLONIA 
7.00> Doktor Kapliczek - 

łeportaż. 7 3 0  - Hity satelity. 
8:DQ —̂ Bzień dobry na dzień 
ddbi^8.3Ó-Wiadomości. 8.40 

■ S^^^ilttB ałtjicu” - filmpny-  ̂
^ Ala i As -  program 

dla dzieci.9.45 -Szafikf-^pro-" 
gram dla dzieci. 10.15- Space
ry z dziadkiem. 10.30 - Bra- 
wb!Kit! Y3.20 - Wiadomości. 

^13,30 - „Satemus znad Pilicy*1 
•"Wfijm dok. 14.00 - Magazyn , 
wschodni. l4 .3Q ^O dj^zbio- ; 
ru  do wolności - teleturniej  ̂
•histU^OO-Powrót AraBeli** - 
ś e ria t dlSJtDłodych w idzów  
T525^- „Wilki morskie” - se

rial anim dla dziecL 16.00 - Gala j 
Piosenki Familijnej. 16.45 - 
InfOrmacje Studia Kontakt, ,
17.00  ̂Teleexpress. 17.15 - 
Sport z  satelity. 18.15-„Chło
p i” - serial prod. polskiej, i
19.15 - Dobranocka._f 19;30 - 'j 
W iadomości. 19.50.- Progno
za pogody. 19.55- - Gość TV 
Polonia. 20.00- ̂ iekierezada”
- dramat prod. polskiej (1986).
21 .30  - K oncert G alow y  ̂
XXXIV Studenckićgo Fesrt: ' 
walu Piosenki. 22.30- Panora- 
rtm. 23.00 - Tok szok. 23.55 - 
The Man We Love. 0.40 -  Po-

rWitanie widzów amerykań
skich. 0.45 -  Bodzio - mały 
helikopter..J .00 - Wiadomości. 
li.2p.-f ‘S port 1 .22- Prognoza 
pogody. l.'30 r  „Chłopi” - se
rial prod. polskiej. 2.25 -  Sło
wo na niec^ielę. 2.30 - Panora
ma. 3.05 - „Siekierezada” - dra
mat prod. polskiej. 4.20 -  Kon-" 
cert Galowy XXXIV Studenc
kiego Festiwalu Piosenki. 55tfji*
- Sport z  satelity. 6.10 -  The 
Man We Love.

POLSAT 
r  Dance. ^ 6 ^ 0  

DiscoRelax. 7.30 -  W  drodze - 
magazyn redakcji programów 
religijnych. 8.00 - Smakosze i 
rozkosze. 8 .15- Lista przebo
jów -program  muzyczny. 8.30
- Encyklopedia słów wielkich 
i małych. 9*00 - „Rupert” - 
serial anim. dla dzieci (USA).
9.30 - i,pówer Rangerś” -  serial, 
komiksowy. 10.00- ̂ Kompu
terowy świat”, USA. J l . 0 0 ^  
„M osty Toko^Ri” -  dramat

'  wojrai. USA P9-54). 1̂ 240 - 
,Damiana”, USA (1994). 1 4 3 0 ,

- Oskar -  magazyn filmowy.
15.00 - Ręce, które leczą. 1530
-  Magazyn. 16.00 - Informa
cje. 16.15-Halo miliard. 16.45 ’
- Gospodarz: gra-zabawa.

-„T.J. Rooker*’ - serial 
polic. USA. 18.40 - „Hudson 
Street” -komedia USA. 19.05
- Disco Polo'Live. 20.05 - „Tek- 
War*’ - serial s-f. USA. 21.00 - ‘ 
„Księżyc nad Miami” -serial 
dętekt. (USĄ> 22.00- „Opie
kunka”, U S A ^l . 23.40 - 
^ y c ie ja k  sen” - serial komed. 
USA. 0.15 - Playboy. 1.15 - 
„Porachunki”, USA (1996).

. 3 JO  - Dance TV oraz ROM. 
’V.RTL7 

; 7.00 - Muzyka w RTL7. 
7;20- „Campbellowie” - serial 

' famil. 8j10 r „Słodka dolina” - , 
serial dla^ młodzieży. 8.30 - 
„Suńsgt Beach” - serial obycż.
9.15 - Siódem ka dzieciakom”
- seriale anim. 10J^.-„Bolek i 
Lolek zapraszają” -  seriale 
anim. 12.05 - „Najeźdźcy” - 
Serial SF. 13.00'f \S liders” - 
serial SFTTŚrŚO- ̂ Borsalino” - 
fiińi fóyrtuń. Francja^Włochy

-^1$7Ó)^ 1535 - AOO-program 
rozr. 16.20 - „Trzecia planetą 
od Słońca” - serial komed. 17.10 -.
- „Sliders” - serial SF. 18.00 - 
CżyimikPSI” -  serial ŚF. 18.50
- 7 minut -  wydarzenia dnia. 
19IQ5- „Beach Patrol” * serial 
ob^cz. 19.55 -  „The Evil That 
Men Do” - film sensac. USA 
(1984). 2 1 .3 0 -„Kameleon 2” 

r-- serial sensac. 22.20 - „Dwaj 
ludzie w  mieście” - film sen- 
sac. JFraneja-Włochy ( i973).: 
24;00 -„Czyrinik PSI” - serial

' SF. O ^ -  „Najeźdźcy” - senąl 
’S j:i 135.-'„Beach Patrol” - se
rial obycz. -

N I E P Z I F I A .
' , 12 LIPCA

LTV
8.05 -  Film  d e l t  |

Świąteczne myśfC 9 2 5  - K o- > 
wqści_kościma lc^o]iękie§5. '
9.30 - P ^ g i^ . !m ^ ;tQ ^ 0 b '^ ^ ?  

' ^Mini w łó c z ę g ^  1 0 :50 - N a .
I parapecie;?! 1/20^ Siadem dni '  

KowitaJ lS ^ O r^ lw ie c ie k o -  
^zykówki*. lZ 30;^ jS port na  
|św iecie. I^;0Ó> Tbcłi^logią i  

telekomunikacja. 13.20 =rPoif- 
róż z LTVr1¥ .5 0  - Koncert 
życzeń: 14.50-' ̂ Eorm uhr^l^- 
17.00 -:S./^Domek ń ap rg ii^r.- 
18i00 - Zielone drzewo życia* 

^jgg iO  - Wiadomości, 18755 t 
^  Szanujmy słowo. 19.00-itó n -  I 
' c e ^ r 9  3 0  - Tajeriinice histo^ 

rj[i. 2Ói30 ̂ 'Panorama: 20 .50^r. 
Piłka nożną;Rodczaś przerwy^ 

v^tti4iojpórtOW e. 2 2 .55-POP 
A R T .^ . , .

,  .  i l M
8>30^§.^(jrożnedinozau- 

; fy’’. 9;00^S. ,p„om do wyna- 
: jęcia?’. ?V3Ó - S., „p iw isy” .

10.00 - Nasze zwierzętami0 30  ̂  
-TSalon białego kota. 11.00- S. 
„Lessie”. 1130--Dawrty świat 
prehistoryczny. 12.00--Naroi 
dowa geografia; 13.00 > Kibir 
T e le^W m J^J^  ̂ S .„Preten- 
dentĄ 15.05 - S. fiDziwny suk- 
.ces”, !  &.0Q- 

' S ,, J.ouisa i Clai^k”: 17.45 - S. 
^4 |® % tonr5 ł’.18,30-Z .H olly- 
"  woodu.19.60-S; „Cienkanie^
'  bieska linia”. 19.30 - -Wiado- . 
/  mości. 19.50-TelielottO. 20;3Ó 

- Film fab. „Bonnię^Clyde”.
22.20 - Film; fab, „Człowiek na 
wszystkie pory roku”. 0.45 - 
Forma. 1.15 - S. „Wydział za
bójstw*'.

BAŁTYCKA TV 
^750-'S. ̂ ucky^O^Se”/:

gram rel igijny. 9.30 - S. „Krót- 
historie*’; 1 0 3 Ą ^ H ^ io r ;" ;  

1J.0P - Walka sfew. : 0 O ® J  
Bałtycka bomba. \ 4 rOb: -^3u-s^  
mór. 1 4 .^ . -  N a je d n ^ k b ^ ę u ^ .

 ̂'Fiijm^afe
„tteck idzie do 

„ M a lle f z p .
„Czynnik
nan”.;'1973.0BumóŁ 
Telegra: d ^ ^ d ^ j ^ i l ^ ^ ^  
F es tiw a l niuzy)ęi c p u n t r y ^  
22;00 - H u m o r .2 2 3 0 -S ^ a -  

-lifóx”. P;10>Fiim fabrj,Prawr 
dziwa historia Unabbmbera”. 
l if t& o b ;-  DW.. TV3

8.40 ^Telesłwp: 8.55‘ -5ś: 
ViDzielna rodzinka”. 5?t5^sS?^ '

przyrodę. lQ;05ł  - -Sr ^Nareśz- ^ 
2 ęie dzwonek”, l ^ d - r  Tęleśz^ 

eżęście. 1 lYoO - Progiśminuz. |  
^ l^PyK uliharaeshów .lŚ.O d;-.- 
. Filmfab. „Matomiss Marker”.

13.30 - Budownictwo. 14.00 - 
S. „A lf’. 14.25 - S. ^Katts i 
Dog”. 14.50 -S .,J> rv^na;A ” 

■*15.30—Ś. „Telefon.|pm o^y gj 
911 > l6^0-5^,^utrze3sea ga- 
zeta”. IT .iÓ ^ilĄ Sf-im -17.45 

v -  S. .^onatV4 z dziećmi”, ) 8^1i)£: 
Ś’ ^e ss ią i Fletcher”.  i9:00§Ę 

VWiadómoscii 19,. 15 „Dok-
;  tor Quinn”^2 0r ^ t -  Wieczór _z 

E. Gabrertaite. 2^3Q ^^m jfa^:
- „Cięfi-wąfpliwości”. 2 2 J0  ̂  S:r  

„Ogień”, 22.^5-TRtóC^.,jBiCr 
lgnący  cel% 1^5^K $iałm uz.t 

WILEŃSKA TV 
ó 7:50- S; ,^4aria Arituanet- 

ta”. 8.55 |X d iu sz k ili^ ć c 9 3 ^  
-  Ź Moskwy. 9S5 ̂ F lim  fa6r 
„Szarada”. 11.55 - Towary i

usługi. 12.05 - Stolica: ‘3^30^= ̂  
Ja sama. 13,25 - S,.„wtólki§ 
skarby świata”. 13.55- Lekarz 
domowy. 14.25^ - Sportowy 
tydzień.' -15 ^ Ó @ ^ ^ n e ń % ę - 

^ g i l ln p ^  5^3Qjr Ż  Moskwy. 
*Śj40 { Towaiy iitółu^!3T5'.^^:’

jnzytodzie. 0jiÓj±§ii$B£: 
wo^awc^l8.(§>r.-Xi^p^kęja 1 

^podatkówaradzi. 18. i:5#Fjlm  
ilabi. ^Rorffahś służb(5w'y;”:^  
^ Ę jĘ Ę & k  ̂ h d w B eń n y ^ H ^ p

Kanałm^23lF5-*-W yniki^
v iL S k r

9i00-
Ak^alńę^ći wileńskie. 1 ltOQf^ 
Salon country. Kalej- ~
tfoskopzniżek. -X\jt5Q.yrfóu-
żykar i: 8,0Ó Gjodzina^silyr 
ducha. T9iÓ0 -śM lejdbśkop r 
zniżek. 1 9 l^ ^ w % ź ^ ilJ9 .4 5 ^  

^ X t^ \lu s ic s Ż0.15 '-13rytania
"Sziś,;
chwilo. 213(K Fi lmfąb/?,fFfę^| 

-je  włodżijnie:! ic2Ąćpsa”:_
I KANAŁ ROSJI 

| H . 5.55^1 Film fa6; :,jSżukaj^ 
wiatni”. 7.1 ̂  --Miliop' L o ^ r^

tib^Disn eyC"8,00^ ̂  
. lą^ lfcio  - Wi®mo|ei7 

^8it0  - Jtfótatkiv 8:3Q^- Dopóki 
^ s z y s c y  w do^fiv|  9-1Ó - 
-Gwiazda poranna. 10.00 - Dla 
-żołnierzy. ̂ 0:30 -Graj,'Harmo
nio. ̂ ^Ł plaifo ln ików . U .l0& 

>  Podw o^ną^pd^ej^ ^k jpy  
^SpstgaMi 12.25 - Panorama 
śmiechu. t3 ^ ^ :K lu b  podróz- 

. ników. 14;05. - iRóźmaitości 
sneya. : 

15>35 - -Kóło historii. 16^20 - 
Jęrałasz. l7 .00> 'K om ed ja 
„Bądź moim m ^em ”. 18.45 - 
Dobranoc, dzieci. L8.55 -Afisz 
filmowy. 19.00-CzaS.l 9,35- 

- Komedie. 20.10 - Wiek XX

żegna piłkę nożną, Finał mi- 
sfizostw świata, jgi 

ROSYJSKA T V  
^  6^00 - Dla żołnierzy. 6 30 . 
: ̂ Film-anim. 7.1)5 - Anchlage i
^ C o ^ .d S - 1  Sam ^sobie.reżyśe-^

8;25;-:Witaj, kraju. 9 .r 5 -  
Rosyjskie lotto. j5 j5 ^ |/„W al- 

^ ^ ^ e c h  kroli”4 © t# | ̂ Bajka 
o carze Śałtanie. 11.40 - W 

^ / f e c ie  książek. 12.00r Wia
domości. 12:3Ó^PuIś.l^OO^^ 
Godżinaw parlamencie. J3*55- 

'"-S. „Prawo i porządek”. 14,45 
-Film  dok. 15.40 VŚciśIe tajne. 
16:35 -  Stare mieśżkanie. Rok 
1 9 7 4 t f t ^ ( ^ Z w i e r c i a  

^19.00 -Mistrzostwa Świata w 
Piłce Nożnej. 20.35- Ludowy 

'frak._21.30- Film fab. „Dama. 
^pikowa”. ‘

T V  POLONIA 
. _ 7 .00 -  Program^dnia. 7 .05^ !
'S ło w o  n a -n ie d z ie lę . 7 .1 0  - 

„Klan” - serial prod. pólśkiej: 
8.3Ó- B liśko.^hóć-dalekó: 9:00 

; -  „Spółką rodzinna”  -  serial ko
mediowy; 9 .30 > i)z ie ń  dob iy  
na  dzień dbGiy. O p ro 
szenie. IO.45  -  N iedzielne m u
zykowanie. i 1 .3 0 -W ijnoM ić- 
kiewiGeą. 12^00 -  W akacyjne 
j>owtórki. Ą Ż tfS  ’- „Bobaskb- 
w o”  -  serial anim. dla dzieci. 
ĵjjKOO - Transm isja niedzielnej 
mszyśw iętej.l:4.05 -  Gościniec 

. -  m agazyn kultury j sztuki lu
dowej. 14.35 -  Kraina uśmiadiu. 

p Ś |3 0  - Sport z  satelity. 16.3Q5*- 
^ Ć & . rtas je s z c z e  p am iętasz . . 
.17 ,00  -  T eleexpress. -17 il5 - 
„K o t w  butach” -  se ria l anim. 
d la  dz iec i. 17 .40  -  „F redek  
uszczęśliwia świąt”  - fijm  a r 
chiwalny prod. pQlskiej,(1936). 
19:05 - K to je st kim  w  Polsce. 
19A  5  -  D obranocka. 1 9 3 0  -

Wiadomości. 1^.45^ prognoza 
p^ó<fy. 1^.50 -  Ldość TV P0r 
loqia.20~00 - ,J>ziewczynka z 

4 hotelu Exeisior” -  dramat prod. 
polskiej (19^)^21:40 - XXXIV 
Stildendki Festiwal Piosenki w 
Krafcowe. 22L:30 - Panorama.

^ 231Ó5 -f l ir ty  z  figlami. 0; 15 - 
..W ilno Mickiewicźa,0:40 -Po^ 

w itenie widzów amerykań- 
skich’ 045  -  „Opowieści taty 

I  Bobra” -serial anim l.ÓO- Wia- 
domości. 1.15^-“Śport-1.17 - 
Prognoza pogody. 1.35 - Kra
ina uśmiediu. 2.30 - Panorama.

[ „Dziewczynka z hotelu
Exelsior” - dramat prod. polskiej 
(1988). 4-45 - XXXIV Studenc
ki Festiwal-Pibsehki w Krako
wie.- 535  -  Auto-Moto-KIub.
6.20 - Magazyn Wschodni.

POLSAT

^ ^ ^ ^ -P o Io  Liye. 7.30 - Jeste
śmy* magazyn redakcji progra- 
mów religijnyehf8;00 -Pamięt-' 
nik  nastolatki - program dla 
mfódzieży 830  - Klip Klaps -. 

jja^ ^ ó d sża  Us^Tpraebbjów.
9.00 -  „Rekiny wielkiego mia
sta” - serial anim.^IŚA. 9.30- 
„PowerRangers” - serialJcomed. -̂ 
9:55 Disco relax. l l-.OO - ,  J a 
się zastrzelę”, USA. 11.307- 
,^nak  ̂ r r o  -  początek legen- 
dy°rUŚA. 12.00 - „Najdroż
szy tatuś” - serial komed. USA.' - 
1230 - „G:H70.M.P.S.”, USA 
(1979^14:^5 - „ChrabąSżcż - 
jedżie do Monte Carlo” - kc^ " 
media USA (1977). 16;0Ó ? In
formacje. 15.15-Pilot nowego 
programu polskiego. 16.45-Od 
świtu do zmroku.17.15 - „Dir- ^ 
ty Dancing” - serial komed. 
USA. 17.45 - „T.J. Hooker” - 
serial polic. USA f8.4Ó - „Hud

son Street* - komedia USA. 
^ ^ ^ 0 5-^Comisarz Rex” - niem 
1 serial krymin. 20.05 - „Gorącz- 

ka w mieście” - serial sensac.
- USA. 20.50:- Losowanie Lot- 
igto:-2L00v^^Biały pałac”, USA 
^ ( 1 ^ ) 3 3 ( 0 0 - .iOstry dyżur”
' - ameryk, serial rb^cz. 23.55 - 

,  Festiwal Muzyki Disco Polo. . 
^'175^-^J.unior. Żi2S ~ Przytul

RTL7
^ :  ;7:00i - Muzyka w  RTL7. 

^ 7 3 0  - „Bolek i Lolek zapra
szają” - filmy anim. 9.15 - 
„Trzecia planeta od Słońca” - 
serial komed.-i0.05 -„The Evil 1 
That Men ljo” - film sensac, 
USA (1984). 11.40-R e w o l
wer i melonik” - serial sensac.
12.35 -. „Sliders” - serial SF.
13,20 - „Kameleon 2”-- serial 
sensac: 14.10 - „Powrót ha 
W^spę Skarbów” - serialprzy- 
god.'[5.05 - Szwajcarscy Ro-; 
binsonowie” - serial przygód.

116.00 -  „Riverdale” - serial 
o ^ ^ l tó O ^ -  „Lassie” - serial 
dla młodzieży, 17.20 - „Ich j 
długie życie” 'komedia USA ‘
(1946)718;5Q^ 7 minut -  wy-^ : 
darzenia dnia. I9 .M ? „Świat 
pana trenera” - serial komed.' - 
1§30 - .^óbttiysobie dobrze” .
- serial^komedr 19.55 -„Żegnaj, 
laleczko” - bryt. film krymin.. :

Wieczór z '  1 
wampirem^ talk-show. 22.45
- „Obi icża Nowego' Jorku” - - ■, 

*s^ial sensac, 2330 ̂ k e w o l- ' 
w eri melonik” -serial sensac. f 

''0.25v- „Powrót na Wyspę Skar- '  - 
bów” - seriąi  ̂przygód. 1.20 - 1 
„Riverdale” - serial obycz. 2.05 '
- jjObficza Nowego .Jorku” - 
serial krymin.
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Wokół m istrzostw  świata

F R A l M C E  9 8

Sędziowie na ostatnie mecze
| Marokańczyk Said Belgola będzie sę- 

I dzią głównym niedzielnego meczu finało
wego mistrzostw świata między piłkarza- 
|mi Brazylii i Francji;
H  Sobotnję spotkanie piłkarzy Chorwa
cji i Holandii o trzecie miejsce, poprowa
dzi Paragwajczyk Epifanio Gonzales Cha- 

|v ez .-
H  Arbitrowi marokańskiemu asystować 
| będą Anglik Mark Warren i Achmat Salie 
z RPA, a sędzią technicznym będzie Ab- 
dul Rahman Al Zeid z Arabii Saudyjskiej. 
^Natomiast w meczu o trzecie miej

sce sędziami liniowymi będą Emanuel 
Zammit z Malty i Lencie Fred z Vanuatu, 

technicznym -Szwajcar Urs Maier.
41 -letni Belgola jest inspektorem cel

nym w marokańskim mieście Fez. Ojciec 
czworga dzieci. Karierą arbitra piłkarskie
go rozpoczął w 1983 roku, dziesięć lat 
później został sędzią międzynarodowym. 
Do czasu mistrzostw świata jego najwięk
szym osiągnięciem jako arbitra było pro
wadzenie w 1995 roku spotkania o trze
cie miejsce w mistrzostwach świata dru
żyn do lat 17.

AU Stars France’98
Wybrano 16 najlepszych zawodni

ków finałów piłkarskich mistrzostw świata 
we Francji. Wśród nich jest po czterech 
przedstawicieli państw, które spotkają się 

finale France’98 - Francji i Brazylii.
Wyboru dokonała specjalna komisja 

pod przewodnictwem Szwajcara Jurgą 
Nepfera. W skład komisji weszli znani tre
nerzy -Holender Rinus Michels, Słowak 
Jozef Venglos, Szkot Andy Roxburgh, 
Francuz Gerard Houllier. Całe przed
sięwzięcie zainicjowała firma MasterCard, 
finansowy partner FIFA, która przekaza-

Pięciobój nowoczesny
Wśród liderów

Kowieńczyk Arunas Zutkis wygrał 
I zawody w grupie młodzieżowej Pucharu 
jKrajćw Północnych (Nordic Cup) w pię
cioboju nowoczesnym. A. Zutkis zdobył 
5088 pkt i przekonywująco pokonał Szwe- 

Andresa Marcussona (4955 pkt) oraz 
Łotysza Girtisa Volfiama (4848 pkt).

Wśród mężczyzn zawodnik litewski 
Eugenijus Seniuta, który zgromadził 5196 
pkt, zajął czwarte miejsce. Zwyciężył 
szwedzki pięcioboista Erie Johansson - 
5335 pkt, przed swymi rodakami Micha-' 
elem Brandtem - 5331 pkt i doświadczo
nym Perem 01avem Danielssonem - 5275 
pkt
Koszykówka

Tym razem porażka
W rewanżowym meczu w Cetniewie 

kobieca reprezentacja Polski ustąpiła mło
dzieżowej reprezentacji USA45:55(19:27). 
Waterpolo

Sukces Polaków
Polscy waterpoliści w półfinale mi

strzostw Europy B, w Stambule, poko
nali Francję 7:4. W sobotnim finale Pola
cy zmierzą się z Rumunami, z którymi w 
rywalizacji grupowej przegrali 5:11.

Polacy w Stambule uzyskali już pra
wo ubiegania się w kwalifikacjach o udział 

mistrzostwach A. Mają także zapew
niony start w turnieju o paszporty do 
Igrzysk Sydney-2000. i nf. wł.

ła 50.000 dolarów na cele Charytatywne 
(dla stowarzyszenia SOS:Villages d'En- 
fants). ;

bramkarze: Jose-Luis Chilavert(Pa- 
ragwaj), Fabien Barthez (Francja);

obrońcy: Carlos Gamarra (Paragwaj),. 
Marcel Desaifly (Francja), Frarik de Boer 
(Holandia), Roberto Carlos (Brazylia), Li
lian Thuram (Francja);

pomocnicy: Dunga i Rivaldo (Brazy
lia), Michacl Laudrup (Dania), Zincdine Zi- 
dane (Francja), Edgart)avids (Holandia);

napastnicy: Ronaldo (Brazylia), Brian 
Laudrup (Dania), Davor Suker (Chorwa
cja), Dennis Bergkamp (Holandia);

rezerwowi: bramkarz: Edwin Van der 
Sar (Holandia); pomocnicy: Jay Jay Oko- 
cha (Nigeria), Juan Veron (Argentyna); na
pastnicy: Thierry Henry (Francja), Micha- 
el Owen (Anglia), Christian Vieri (Włochy).

Koncert Trzech Tenorów 
dla futbolu

Ich reprezentacje nie uczestniczą już 
w mistrzostwach, ale najsławniejsi teno
rzy naszych czasów Jose Carreras, Placi- 
do Domingo i Luciano Pavarotti dali w pią
tek wieczorem W Paryżu koncert u stóp 
wieży Eiffela.

Koncert był największym wydarze
niem artystycznym końca wieku, tak ze 
względu na osoby artystów, jak na global
ną liczbę publiczności, ocenianą na 2 mld 
telewidzów.

W wykonaniu sławnego, hiszpańsko- 
włoskiego trio słuchacze w Paryżu i 75 kra
jach świata usłyszeli na żywo utwory z 
repertuaru klasycznego i niespodzianki-wła
sne, tenorów, wersje popularnych melodii łub 
hitów współczesnej muzyki rozrywkowej.

Futbol jest wspólną pasją Trzech Te
norów, których arie od 1990 roku połą
czyły się z telewizyjnymi obrazami najbar- 7

dziej ekscytujących fragmentów futbolo
wych mistrzostw świata. Ich koncert w 
Los Angeles, podczas poprzedniego Pucha-1 
ru Świata, w 1994 r. obejrzało w telewizji] 
1̂ 3 mld ludzi.

Śpiewacy przybyli na finały mistrzostw 
świata w 1990 i 1994 roku, a Carreras 
powiedział żartobliwie, ze przyjechali do 
Paryża ponieważ - „Chcemy dostać dobre 

~ bilety na finałowy mecz".
Mimo sprzedaży 12 tysięcy biletów,| 

które zapewniają siedzące miejsca, więk
sza część parku Pola’ Marsowego była do
stępna wszystkim miłośnikom wielkich gło
sów i wielkiego futbolu.

Kieszonkowe arbitrom
Każdy sędzia, który prowadził mecze 

piłkarskich mistrzostw świata, otrzyma 
wynagrodzenie od FIFA w wysokości 25 
tys. dolarów. Stawka dla arbitrów liniowych 
wynosi 20 tys. dolarów.

Ponadto sędziowie, zakwaterowani i 
żywieni na koszt FIFA, otrzymują dziennie 
200 dolarów kieszonkowego. I dodajmy- 
żaden z pich nie mógł prowadzić więcej 
niż~.-tizech spotkań!

Blanc nife zagra w dwóch 
spotkaniach

Francuski obrońca Laurent Blanc nie 
zagra w dwóch meczach z jx>wodu czer
wonej kartki, którą został ukarany w półfi
nałowym meczu z Chorwacją Tak więc 
filar obrony gospodarzy nie wystąpi w nie
dzielnym finale przeciwko^Brazylii. Decy
zja FIFA nie podlega apelacji.

Wcześniej trener Francji Aime Jacqu- 
et złożył odwołanie w sprawie Blanca uwa
żając, że hiszpański sędzia Jose-Manuel 
Garcia Aranda zbyt pochopnie, wyrzucił z 
boiska jego zawodnika. Komisja Dyscypli- 
ny FIEAnie podzieliła tej opinii.

Czy gospodarze mistrzostw osiągną zwycięstwo w meczu finałowym? NA ZDJĘCIU: 
zdobywca dwóch bramek w meczu półfinałowym z Chorwacją obrońca francuski Lilian 
Thuram ma przed sobą tylko bramkarza Draże na Ladica. epą ELTA

jjLkkaMtetyka Rekord Europy I. Yiciosy
Namibijczyk Frankie Fredericks wy

grał bieg na 100 m podczas pierwszego 
lekkoatletycznego mityngu zaliczanego do 
Złotej Ligi (Golden League) IAAF, który 
w czwartek wieczorem odbył się na sta
dionie Bislett w Oslo. Fredericks uzyskał 
czas 9,95 sek., wyprzedzając o 0,01 sek. 
mistrza świata z Aten, Amerykanina Mau- 
rice’a Greene’a.

Hiszpan Isaac Viciosa pobił rekord 
Europy w biegu na 3000 m, uzyskując 
czas 7.29,34. Zajął on w tym biegu czwar
te miejsce. Poprzedni rekord należał do 
jego rodaka Manuela Pancorbo, wynosił 
7.31,77 i został ustanowiony również na

stadionie Bislett 4 lipca 1997 roku,
Polak Artur Partyka wygrał konkurs 

skoku wzwyż wynikiem 2,28 m. Drugie 
miejsce zajął Niemiec Martin Buss, a trze
cie - Rosjanin Siergiej Klugm (obaj rów
nież zaliczyli wysokość 2,28).

W biegu na 200 m zwyciężył Ato. 
Boldon z Trynindadu z rezultatem 20,23 
sek. Amerykanin Bryan Bronson uzyskał 
najlepszy w tym roku wynik na świecie 
w biegu na 400 m ppł - 47,94 sek.

W konkursie skoku o tyczce mężczyzn 
zanotowano niespodziankę-już na pierwszej 
wysokości (5,60 m) odpadł sześciokrotny 
mistrz świata, Ukrainiec Siergiej Bubka.

Krytyczne dni 
i godziny w lipcu

14, wtorek (22.00 - 24.00) 
17, piątek (23.00 - 24.00) 
22, środa (19.00 - 21.00) 
25, sobota (20.00 - 22.00) 
29, środa (21.00 - 23.00)

KALENDARIUM
x Soboia (11.VII) jest 192 dniem 

1998 r.
Do końca roku pozostało 173 dni. 
x Znak Zodiaku - Rak. 
x Jmienińy: Benedykta, Cypriana, 

Kaliny, Olgi.
x Wschód Słońca -3.56, zachód - 

20.51.
Długość dnia lógodz. 55 min. 
x Księżyc; Pełnia - od 9 lipca, 
x N iedziela (12.V II) je st 193 

dniem 1998r.
Do końca rokupozostało 172 dni. 
x Znak Zodiaku - Rak. 
x Imieniny: Brunona, Gwalberta, 

Jana, Weroniki.
x Wschód słońca - 3.58, zachód |  

20.50 ;
Długość dnia 16 godz. 52 min. 
x Księżyc. Pełnia - od 9 lipca.
X Poniedziałek (13.VII) jest 194 

dniem 1998 r.
Do końca roku pozostało 171 dni. 
x Znak Zodiaku - Rak. 
x Imieniny: Benedykta, Emesta, 

Małgorzaty, Sary.-
x Wschód słońca - 3.59, zachód 

20.49.
Długość dnia 16 godz. 50 min. 
x Księżyc. Pełnia - od 9 lipca.

Poznam pannę z porządnej rodziny 
w  celu matrymonialnym bratanka (wil
nianin, kawaler, brunet 31 lat, 192 cm 
wzrostu). Materialnie ubezpieczony 
średnio. Dzwonić 76-81-05 , stryjek 
Henryk, g l

(Żarn. M-4).
XXX

Polka z Grodna (40 lat) pozna męż
czyznę do założenia rodziny, chętnie 
zamieszkałaby na Litwie. Pisać pod 
adresem:

230001 Grodno,uLFnmze9-l.Tel. 
8-0152-59015 Regina Eismont

(Lam. M-5)

Sprzedam konia.
Teł. 59-92-02.

(Zam. D-468) 
Przewodnik (Wilno, Litwa) po

szukuje pracy.
Tel. 47-85-38.'

(Zam. D-469)

POMNIKI
* Dużo gotowych wzorów
* Zamówienia według katalogów
* Komputerowe projektowanie 4
* Przystępne ceny, zniżki. 

Przyjmowanie zamówień:
tel. 462076 

Wystawa-sprzedaż:
S I S  ŚvitrigaiIos 30, teł. 261127. 
AKMU0 Amźinasis akmuo

(Zam. 22)

Wykonujemy kamienne 
pomniki po przystępnej 
cenie. 
Zapewniamy wysoką 
jakość. 
Laisves pr.1 (obok Policji 
Drogowej).

~ Informacja pod  teL 444-913 (po 
godz. 19), kom. (8-287) 30843.

(Zam. 361J
Agencja reklamowa poszukuje 

robotników.
T e t 42-91-83.

(Zam. D-470) 
Sprzedam  dobrą rasową krowę. 
Tel. 74-70-98.

'  (Zam. D-465) 
Sprzedam  kolorowy telewizor 

„Elektron** - 250 L t  
Tel. 52-52-66

(Zam. D-466) 
Sprzedam  drewniany dom, 30 

km od Wilna.
Tel. 77-42-46.

(Zam. D-467)

Ubolewamy z powodu zgonu długoletniego nauczy
ciela Dajlidzkiej Szkoły Podstawowej

JANA BYLIŃSKIEGO
i wyrażamy szczere współczucia 

rodzinie Zmarłego

Solecznicki Rejonowy Wydział 
Oświaty, Solecznicka Rejonowa 
Rada Związków Zawodowych Pra
cowników Oświaty
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